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W yro k  w yk o n an y.
Gdy dziennik  dzisiejszy dostanie się do 

rą k  ymbliczności, spraw a E ligiusza Niewia­
dom skiego będzie już ostatecznie zamienię 
ta. W yrok  zostanie w ykonany, spraw ca zar 
m&cłm na Prezydenta  Rzplitej odda swe ży­
cie w ekspiacyi za swój straszny , hańbiący 
Polskę czyn. Sum ienie polskie rozum ie n a j­
zupełniej, że żadna inna kaira nie mogła­
b y  być wobec okropności czynu dość w iel­
k ą  i dość —  że się ta k  w yrazim y —  bez­
p arty jn ą , jak  k a ra  śmierci. Będzie ona naj- 
mocniojszem potępieniem  zbrodni i rów no­
cześnie najgroźniejszem  ostrzeżeniem  na 
przyszłość. Państw o i praw o bronić musi 
swej pow agi, sw ego honoru, swego istnie­
nia. N iewiadom ski m usiał zginąć, bo nad 
względam i czy to  party jnej zem sty, czy 
niewczesnej czułostlcowości, m usiała zwy­
ciężyć czysta idea spraw iedliw ości. Prez. 
W ojciechow ski, k tó ry  nie znalazł w swem 
sumieniu powodów do korygow ania wyro­
ku. był jedynie w yrazem  ogólnej opimg 
Można współczuć z rodziną, m ożna żałować 
człowieka, k tórego w ysoka inteligeneya 
i stw ierdzona przed sądem  szlachetność 
ch a rak te ru  w ta k  strasznej dysha-rmonii po­
zostaje  ze zbrodniczym czynem , jednak 
w iększą musi być litość, większe w spółczu­
cie d la  porządku praw nego, k tó ry  z takim  
trudem  w naszem państw ie się ustala. Jak  
w  tym , ta k  i we w szystkich w ypadkach 
niech zw ycięża ty lko  prawo i jego  najsu- 
low sza w ykładnia.

Czyn Niewiadom skiego dokonany  został 
wówczas, gdy  zdrow a in tebgen tna  w arstw a 
narodu toczyła zaciętą  w alkę o pod star 
w y  polskiej polityki państw ow ej. W alka ta , 
prow adzona środkam i legalnym i i uczciwy­
mi, nie m iała i nie ma oczywiście nic wspól­
nego ze zbrodnią, ani z tą , an i z jakąkol 
w iek inną, z pogardą więc przyjm ujem y roz­
m aite  nikczem ne in sy n u ac je  p rasy  lewico^ 
w ej. pragnącej za w szelką cenę sztandar 
w ałki o Polskę chrześcijańską, narodow ą 
i praw orządną zbezcześcić. W alka toczy się 
dalej i naw et ta k  sm utny, haniebny i szko­
dliw y czym, jaki popełnił N iew iadom ski, nie 
przesłoni przed oczyma społeczeństw a tej 
praw dy, że Polska rządzona być powinna 
przez Polaków , bo ty lk o  w polskich ser­
cach m a najpew niejszą ostoję. Poznają tę  
praw dę w krótce i ci, k tó rzy  dziś nazyw ają 
nas  „ludożercam i11, d latego ty lko , że losów 
państw a w tych  najtm dnje jszvch  chwilach 
nie chcem y powierzać, „patryolyzm ow d1 
Grilnbaumów, B a d a c h ó w  i W asyńczuków .

D ram at prez. N arutow icza zaciem nił na 
k ilk an aśc ie  dni um ysły, zdezuryonitował ser­
ca. T o  się już skończyło. Z całego k ra ju  
nadchodzą wieści pocieszające o organiza­
c j i  żywiołów polskich. W K rakow ie tłum y 
intełigsncyi w pisały się w  ubiegi ,ch  tygo­
dniach do Stron. Chrzęść. D em okracji. Na­
ród wychodzi z bierności, przebudzi! się 
i btaje śm iało kolo  sz tandaru  chrześc.- 
narodow ogo. N ie zduszą tego świeżego pę­
du aresz ty  ni kon fiska ty  nie zaszkodzi 
m u nędzna kampania, oszczerstw . P rze­
szliśm y c iężk ą  jnóhę w  tv ch  dniach i w y­
chodzimy z  niej wzmocnieni.

Im  o w  i iW t pb. Stadku
We wczorajszym numerze podnieśliśmy, że 

^prostow anie” P. A. T. o odroczeniu terminu 
wydalenia żydów-obcok rweów potwierdziło 
właściwie doniesienia o układach gen. Sikorskie­
go z pos. Prihiekim w tej palącej sprawie. Obe­
cnie żydowski „Moment*1 odnośnie do tego „spro­

stowania” zamieszcza następująco hiformacye: 
„Pos. Prihieki cyframi i innymi dowodami 

rzeczowymi usiłował przekouać premiera, że 
mała (1) liczba uchodźców żydowskich, znajdu­
jących się w Polsce, w przeciągu roku. czyli 
przed końcem r. b. wyjedzie do Ameryki lub 
innych krajów. Przed 1 marca zaś większość 
uchndteńw nie może wyjechać z niezależnych 
od nich przyczyn. Proponował przeto zrewido­
wanie całej sprawy, ażeby nie stosowano do 
uchodźców bodków  przymusowych, które ze 
stanowiska humanitarnego i prawnego są  uie- 
Błuszng a z praktycznego — zbędne. Konfe­
rencja trwała czas dłuższy i wkońcu J- r  e- 
tn i-er z a j ą ł  w o b e c  c a ł e j  8 | t i  w j  
p i - m y ś l n e  s t a n o w i s k o ,  odpo^i-dające 
iyteora,m ucbodźeów (!) i autorytetowi pań­
stwa. Bliższe szczegóły będa w tych dniach 
ogłoszone. Na razie wiadomo, że sprawa będ/ie 
tak zlikwidowana, a ż e b y  d o  w y g n a n i a  
w ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  m u s i a ł o  
d o j ś ć“.

To uparte twierdzenie prasy żydowskiej, że 
Polska ma być nadal wydana na pastwę napły­
wającej z Rosyi szarańczy żydowsko-bolszewi- 
ckiej. musi zaniepokoić polską opinię publiczną 
1 zmusza  ̂ją  do czujności. Polska nie 
ma chłoną i pracy dla swoich obywateli, któ­
rzy o • uszą-- emkrrc wać zagranicę, więe nie może

i nie powinna tolerować masowej imigracji ży- 
dowstwa wschodniego. W interesie państwa 
i jego obywateli m usim / też domagać się, 
aby w myśl okólnika min. Kamińskiego ■ obcy 
przybysze opuścili granice państwa.

Socyalśstyczna dyktatura do 
walki z drożyzną.

Jak  doniosły telegramy, prezydent ministrów 
gen. Sikorski podpisał nominacyę p. Tadeusza 
łlartleba na nadzwyczajnego komisarza do 
walki z drożyzną. Któż jest ów p. Hartieb. ja­
kie posiada kwalifikacje do roli niemal dykta­
tora w tak trudnej dziedzinie naszego życia 
gospodarczego? Wiadomo tyiko, żo jest naj­
bliższym przyjacielem premiera 1 dał się po­
znać jako działacz socyałistyezny.

Nie chcemy tu  przesądzać zdolności p. Hartr 
leba i wyniku jogo działalności ina tern odpn- 
wiedzialnem stanowisku. Cieszylibyśmy się 
bardzo wraz z ogółem ludności, gayby udało 
ma się jośli nie usunąć, to  przynajmniej zmniej­
szyć klęskę drożyzny. Al.e musimy stwierdzić, 
żo socyaliści niotylko udzielili poparcia rządo­
wi gen. Sikorskiego, ale mają swego męża 
zaufania na urzędzie, który ma położyć kres 
drożyźnie, tak dotkliwie dającej się we znaki 
warstwom pracującym. W prasie socjalistycz­
nej powinno też ustać Ujadanie na „rządy bur- 
żua-zyjno”, podtrzymujące drożyznę. Teraz so­
c jalista  może pokazać, co potrafi. A jeśli 
dalej będziemy uginać się pod ciężarem skaczą­
cych z dnia na dzień cm  — niech obłudnie 
nie pomstują na „burżujów11, skoro oni mają 
władze... Zobaczymy, co nam przyniesie socja­
listyczna dyktatura do walki z drożyzną.

Ctan ocienia na calem terytoryum Ruhry.

Ostatnie chwile Hiewiadcmskiees.
Warszawa. (Tek w ł) Eligiusza Niewiadom­

skiego przewieziono w poniedziałek wieczorem 
do więzienia w cytadpli. Tam zażądał on nar 
■•amprzód szklanki gorącego mleka, a k 'edy ją 
otrzymał, poproś-ł o papier i pióro i długo pisał 
ostatnie swe listy. Nazajutrz otrzymał śniarla- 
o‘e składające się ze zwykłej racyi: kromki 
ch’eba i. herbaty, a potem zasiadł do pisania 
listów, rezygnując z prawa przechadzki.

Podczas wykonania wyroKH muszą być obe­
cni przedstawiciele urzędowi: prokurator, ko­
mendant policyi miejskiej, sekretarz sądu i le­
karz. Zarządowi miasta przysługuje prawo mia­
nowania 10  obywateli dla obecności przy egze- 
kucyi Po przyprowadzeniu oskarżonego na 
miejsce skazania, prokurator poleci sekreta­
rzowi odczytać wyrok, poczem nastąpi egzeku 
cya )

„Karyer czerwony’1 utrzymuje, że koła lewi­
cowe uważają, że wykonanie wyroKO może od­
działać niepożądanie na opbrę i uważają, że 
bezterminowe <vię/ieqe byłoby najodpowie­
dniejszą kar<j dla Niewiadomskiego.

Egzekucys nastąpi dziś rano.
Warszawa. (Tel. wł.) Stracenie Eligiusza Nie­

wiadomskiego uia nastąpić w  środę w godzi­
nach rannych w cytadeli. (W myśl ustawy egze­
kucje  odbywają 8-ę o świcie, a  więc około 
godz. 7-mej).

We wtorek w  południe prokurator Rudnicki 
udzielił najbliższej rodzime skazańca pożegnal­
nego widzenia się w rak zwanym areszcie re ­
jonowym w cytadefi.

Przy wykonaniu wyroku mają być obecni: 
podprokurator Michałowski, sekretarz sądu

(Chyliński; komendant policyi Csymio icski i inne 
j urzędowe osoby

ODFZWA NIEWIADOMSKIEGO DO NARODU 
Niewiadomski jak przed sądem, tak  i w 

przeddzień śmierci w liście do narodu sam uzna­
je wyrok za sprawiedliwy i  co więcej za po­
trzebny.

Śmierć moja — piszo — jest koniecznem 
uzupełn ien in  mego czynu. Bez niej byłby 
on nietylko be;,.rJodny, ale leżałby na n'm 
cień mordu — śmierć to zetrze. Czyn mój 
zakwitnie dop’ero podlany krwią meją. Zu- 
kw tnio — to znaczy przemówi do Narodu. 
Głupcy i hipokryci w ilca w tym akcie sza 
leństwo albo fanatyzm. Tak n :e jest. Byłoby 
t e z  Polską, gdyby odrobina charakteru wy­
starczała, aby być uznanym za waryata, t 
odrobina uczucia, wychodząca poza przecię­
tność, dawała kwalif kaeye na fanatyka1’. 
„Czyn był straszny — pisze Niewiadomski — 

bo musiałem uderzyć w naród nie słowem bez- 
silnem, ale gromem, musiałem uderzyć gro­
mem w tych, eo miiiemaJi, że n.jnąi już czas 
ofiar i wysiłków i że można juz broń złożyć.

„To, na co patjpą nasze oczy, to nie jest je­
szcze Polska... To jest Polska Piłsudskiego. 
Polskę prawdziwą trzeba dopiero zdobyć i zbu­
dować. Walcząc o nią trze.ba wykazać niotylko 
einerg'ę, rozwagę i zdo ność do czynu taóreze- 
go, ale także i wielkość duchową, której bra­
kuje przeciwnikom.

Umieram szczęśliwy, że dzieło budzenia su­
mień i jednoczenia serc polskich jest już w peł­
ni. Idea narodowa, ażeby zwyciężyć, musi by< 
wielka. Wielka będzie o tyle, o ile mieścić ją 
będa wieikio seTca".

Strajk w Bielsku zakończony.
Biedko, P. A. T. Pertraktaeye ze strajkują­

cymi trwały wczoraj od godz. 16 do godz. 1  
w nocy, zaś dziś od godz. 10 do godz. 15. — 
0  godz. 15 przyszła Jo  skutku ugoda, na pod­
stawie której ju tro  rano rozpocznie* się praca 
w fanrykach. Panuje tu  wszędzie spokój.

UfitezAteźsienis się mar^i polskie] o-J 
niemieckiej.

Warszawa. (Tel. wł.) Na giełdzie we wtorek 
w Gdańsku i Berlinie nastąpha bardzo silna 
zwyżka dolara. Nastąpiło wreszcie odczepienie 
się marki polskiej od marki niemieckiej. Dolary 
notowano w Gdańsku i Berlinie do 45.000, 
ostatecznie spadł on na 43.000, marka polska 
dochodziła do 118, ostatecznie do 108. W W&r- 
szawi„ płacono za 100 marek niem. 83 marek 
polskich. W Kalowica* h już w poniedziałek 
wieczorom za 100  miarek polsk. płacono 1 10  
marek niem.

Górnośląskie sfery gospodarcze przewidują 
dalszą zwyżkę nork i polskiej. Popyt za marką 
polską na G. Śląsku wzrósł ogromnie. Koła 
handlowe domagają się natyckmiastoy ego 
wprowadzenia marki polskiej na G. SIąsk.

UREGULOWANIE EGZEKUTYWY SEJMU 
NAD RZĄDEM.

Warszawa. P. A. T. Kor isya regulamino­
wa i nietykalności poselskiej Sejmu obrado­
wała dziś pod przewodnictwem pos. Liebenna- 
na nad projektem regulaminu Sejmu. W spra­
wie interpelacji uchwalono przyjąć zasady: 
Jeżeli minister w przeciągu sześciu tygodni nie 
odpowie na wniesioną interpelację p*>selską, to 
interpelanci mają prawo żądać wniesienia jej 
na porządek obrad Sejmu, czemu marszałek 
musi zadośćuczynić. Wtedy przemawia jeden 
z inierpL-iantów i ewentualnie minister, poczem 
Ir ba uchwala, czy w tej -.prawie ma się ml być 
dyskusja na plenum. Dalej w dyskusyi może 
być przyjęty wniosek, wzywający jz^d do

udzielenia odpowiedzi na plenum. Co do prze­
mówień na plenum uchwalono, że porządek 
mówców ustala marszałek, mając na wiglę- 
dzie zasady słuszności, przyczem ma dbać o 10, 
aby w dyskusji były uwzględnione wszystkie 
kierunki polityczne.

Następu e w przepisach dyscyplinarnych 
wprowadzono zasadę, że do kar dyscypiinrr- 
nych należą: 1 ) zwyczajne przywołanie pot la 
<M> porządku; 2) przywołan e posła do porządku 
z zapisaniem do protokołu, które pociąga nie­
dopuszczenie posła do głosu i częściową utratę 
dyot; 3) wykluczenie posła z 3-ch pos ądzeń na 
mocy d*c\Tzy* -ra^zalka, a na 1  miesiąc na 
mocy decyzyi Sejmu.

Rewindykacja dóbr państwowych.
Poznań. (A. W.) Komitet likwidacyjny w Po­

znaniu postanow i zastosować przymusową li- 
kwićacyę prze* przekazanie na rzecz państwa: 
1) dóbr rycerskich Ruchocica, powiat W ol­
sztyński i 7(r akcyi cit'<Yośvrfi Obaleni ckiej pc 
1000 marek nominalnej wartości, własność 
Le°na vou Tiejeman; 2) majątku zicnnskpr^ 
Piotrowo, powiat F  ościański, oraz 40 akcyi 
cukrowni w Kościanie po 500 marek, wlasimść 
Lu IwiM Giinter; 31 dobr rycerskich Ghw:di- 
bogowo, tudzież szereg innych.

Reptilacya płsc unąd. na Radzie min.
Warszawa. (Telef. wl.) P.ada min. będzie 

omawiała w© czwartek ostateczne ustalenie 
projektu u9tawy o nowym uposażeniu urzędni­
ków państwowych.

Niewłaściwy człowiek rs niewłaśclwem 
stancwiskti.

Warszawa. (Tołef. wł.) W niedługim czasie 
mają nastąpić zmiany w P. K. K. P. Ma ustą­
pić dyr. Bigo. Rezygnacja stoi w związiui 
2 koniecznością roztoczenia przez odpowiednie 
czynniki dokładnej kontroli m d  działalnością 
kredyt* wą i walutową w P. K. K. P. W sferach 
poselskich utrzymują, łć  działalność dyr. Bigo 
odbija się .eomie na interesach państwowych.

P. A. T. i Agencya wschodnia dorueszą o* dal- 
szem rozszerzaniu się strajku kolejarzy niemie­
ckich i urzędników pocztowych. Naogół 
wstrzymano służbę na 36 dworcach. W zagłębiu 
Ruhry znajduje się wskutek tego wielka ilość 
wydobytego węgla, którego niema już gdzie 
pomioście.

Fryderyk Thyssen oświadczył współpraco­
wnikowi „Berliner Tageblattu”, że wszyscy 
właściciole i dyrektorowie kopalń nadai są sta­
nowczo zdecydowani nie posyłać węgla da 
Francyi. Nie ulega również wątpliwości, że 
Niemcy wyznaczonej im sumy 500 milionów 
marek odszkodowań — nie zaołaeą. Z drugiej 
jednak strony Francuzi przystępują do energi­
cznej i stanowczej akcyi, celem zwalczania 
oporu.

Wiedeń. P. A. T. „Neue freio Presse11 donos! 
z Essen: Na pedstawie rozporządzenia generała 
de Goufcte został w dniu wczorajszym ogłoszo- 

y stan c': leżenia na całem terytoryum Ruhry. 
Ruch uliczny jest zakazany między gotiziną i0  
a 6 rano. Zgromadzenia są zakazane i trzeba 
n i  ich odbyęie speeylnego pozwolenia. Zaka­
zane jest równa ież tvydawaa'e wszelkiego ro­
dzaju czasopism, których ton zagraża bezpie- 
ezcfjstwu wojsk koalicyjnych, podobnie nie 
wolno jest drukować wrogich aliantom pism 
ulotnych, OTaz urządzać takich przedstawień 
w teatrach i kinematografach. W rozporządze­
niu tom generał oświadczył, że każda agitacya 
urzędników pocztowych, telegraficznych i kole­
jowych stłumiona zostanie przy użyciu broni.

OPORNI URZĘDNICY BĘDĄ WYDALFNL 
Essen. P  A. T. Francuskie władze otkupaif 

cyino zarządziły^ aby w szyscy  urzędnicy, k.ó4 
rzy n:o będą stosowali się do rozkazów władz 
francuskich, zestali bezzwłocznie wydaleni 
z ob:.zaru Ruhry.

Bordeatix. r . A. T. Radio. Wszystkie nsiło- 
wania urzędników niemieckich w okręgu 
Ruhry, mające na celu wyw-olarie przerwy 
w komunikacyi kolejowej i telegraficznej, speł- 
zył na niczem: specyainie Francuzi poczynili 
wszystkie potrzebne przygotow ana dla zape« 
wuienia miętlzynarodowej komunikacyi kolejo­
wej i telegraficzni ej.

ALZATCZYCY OFIAROWUJĄ SWĄ PRACĘ, 
Frankfurt nad Menem. P. A. T. Donoszą tu 

ze Strassburga, że Związek przemysłowców al­
zackich zaofiarował Po In carem u swoja pracę 
w zagłębiu Ruhry. ponieważ są tam pow.zebni 
ludzie, którzy znają język, oraz miejsc ra-e sto­
sunki gospodarcze, Alzatczycy zaś z tymi sto* 
sunkami obeznani są najlepiej.

nie a stau
Wiedeń. (A. W.) „Neue freie Presse” donosi 

z Paryża: W dniu wczorajszym Poincare wo­
bec przedstawicieli prasy zagranicznej omawiał 
obecne położenie w zagłębiu Ruhry. Miedzy 
innemi oświadczył: Francuzi pozostają tak
długo w zagłębiu, jak długo to będzie koaiecz- 
nem, jednak ani chwili dluźaj. Obecne trudno­
ści z pewnością nie złamią c!erp!'wcśei Frao* 
c.uzów.

Francja

Łódź. (A. W.) W obozie internowanych w 
Strzałkowic, gdzie przebywają internowani 
Ukraińcy byłych armii Pctruszewycza, Bnła- 
chowicza, Wyszywanego oraz intc-rnowani in­
nych narodowości, wykryła polieya polityczna 
okręgu łódzkiego fałszerzy dokumentów właa„ 
adniulstracyjnych, oraz kiilta podrobionych 
pieczęci. Wspomniane dokumenty ułatwiały 
akcyę szpiegowską na rzecz bolszewików. 
W sprawie* tej aitsztowano szereg otób, oraz 
zawiadomiimo prokuratora sądu ofertow ego 
w Kaliszu.

prawa para neutralnego ca forum 
Ligi Narodów.

Warszawa. (TtJ. wł.) Sprawa pasa neutral­
nego pomiędzy Po.ską a Litwą przyjdzie pod 
obrady Rady Lig' Narodów z końcem bieżące­

g o  tygotl|'a . Sprawozdawca, prof. Saury, pro­
ponuje Polsce linię kc'ej z Grodna do Wilna, 
więc dw p trzecie pasa neutralnego przyznaje 
Litwie. Prof. Aszkenazy domaga się przyzna­
n a  pasa neutra’nego po połowie Polsce i Li­
twie.

Delegacja polska przy Radzie L’gi Narodów 
złożyła kilka not w sprawie gwałtów litew­
skich, dokonanych w pasie neutralnym, tu­
dzież w sprawie losu obywateli polskich, wię­
zionych w Kownie.

Nie oznaczono jaszcze terminu, kiedy przyj­
dzie pod obrady Rady L'gi sprawa osadników, 
kolonistów niemieckich w b. dzielnicy pruskiej 
będzie ona omawiana w terminie późniejszym.

G DOPUSZCZENIE ŚLĄZAKÓW DO SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ.

W anzawa. (A. W.) Jak  wiadomo, poprze­
dnio w Sejmie jednocześnie z ustawą o auto­
nomii województwa śląski-go, uchwalono 
zwOinić Ślązaków na 8 lat od służby wojsko­
wej. Dzisiejsza .-Gazeta Poranna11 zapewnia, że 
pod wpływem akcyi Chrześcijańskiego Zjedno- 
czenia Ludowego na Śląsku coraz bardziej 
szorzy lię żądanie, aby Sejm zmktSu postano­
wienie, przyn ijmniej zaś, aby ogłosił na Ślą­
sku pobór ochotników. Obok innych w:glęoów, 
zorganizowanie tej akcyi wysuwało dobro na­
szej młodzieży, która jest pozbawiona wy­
chow ani dobroczynnego dyscypliny wojsko­
wej.

CHOROBA ICS. APCYB. E rLCZEWSKIEGO
Lwów. (Telef. wł.) Ks. Aieyb. Bilczewski za­

chorował niebezpiecznie. Według orzeczeń le­
karzy stan iego zdrowia przedstawia się nar 
der krytycznie.

WICEPREZ. IZBY GMIN W WARSZAWIE.
Warszawa. (Telef. wł.) We wtorek przybył 

do Warszawy wiceprez. angielskiej Izby g.nin 
IJoppe i złożył wizytę marszałkom: Ratajowi 
1 Trą ci pczy óskiermi, a następnie zwiedzał sałe 
sejo-owę.

Misya melpopolily Szaptyp/iep?
Lwów. P. A. T. „Gazeta Lwowska” donosi, 

że metropolita Szeptycki w lutym b. r. wraca 
ze swym bratem z Rzymu do Lwowa Metrem 
poticifc Szeptyckiemu miano powierzyć w Wa. 
tykanie jakąś nrsyę kościelną zz  granicą, ćo- 
aąd metropcata po krótkim wypoczynku n a  
3,ę udać. Metropolita ma udać się w szczegól­
ności na Ukrainę.

KANCLERZ AUSTRYACKl ZAMIERZA 
PRZYBYĆ CO POLSKI.

Warszawa (A. W.) B andera austryacki Sal- 
pcl w najbliższym czasie zamierza złożyć r i i .  
dowi polskiemu wizytę.

POLUBOWNE ROZWIĄZANIE SPORÓW! 
POLSKO GDANSK.CH.

Paryż. P  A. T. W naradach nad po’ubo- 
"T-em  załatwieniem kwesiyi spornych polsko- 
gdańskich brali udział: Coiban, gen. Haciting, 
ze strony polskiej Aszkenazy. generalny komi­
sarz Pluciński, rzeczoznawcy Marchlewski 
i Potworowski, zaś ze strony w m. Gdańska 
prezes Sahm, senatorowie Yolknann i Ford er. 
W obydwóch 6prawach, w kiórych odwalano 
się do decyzyi Rady, a mianowicie w sprawie 
udziału w. ra. Gdańska w kotif©rencyach nkę- 
dzynarodowych i w sprawie kompetencyi gea. 
*iOmisvrza polskiego co do przyjmowan a przy­
bywających do Gdańska f.oi zagranicznych 
rozwiązanie polubowne, w myśl postulatów 
rządu polskiego, zdaje się być pewiioa,

ZAŻALENIE Z POWODU BEZPRAWNEJ 
DYMISYI.

Warszawa. (Tei. wł.) B. ć /rek to r  departa­
mentu bezpieczeństwa publicznego w mir,, 
spraw wewn., Urbanowicz, usunięty nagle za 
swego fttan£r.vleka przez prez. m'n. Sikorskiego, 
wniósł do najwyższego trybunału administra- 
cyjnego zażaMmjg.

LITWA BUDUJE FLOTĘ.
„Ochotnik kowieński11 donosi: Grono przyja­

ciół państwa litewskiego ma zakupić dla Litwy 
w Ameryce lekki krążownik i dwie lodz'e pod­
wodne. Okręty te  sneją stanowić zaczątek lite­
wskiej floty wojennej i będą w krótk m cza­
sie wysłane do Europy.

UTWORZENIE POkELSTWA JAPOŃSKIEGO 
PRZY WATYKANIE.

Bordeaur. p . A. T. Polr.id o W związku * 
projektem utworze.rfa poselstwa jarońskLgo 
przy W atykanie ministerstwo japońskie spraw 
zagranicznych wyjaśnia, że poselstwo to bę­
dzie miało charakter czysto dyplomatyczny w 
związku zo stanowiskiem, jakie zajmuje Japo­
nia w świecie politycznym.

NAJNOWSZY REKORD LOTNICZY.
Cberbourg. P. A T. Francuz Manny roi p-zę­

by wał w powietr/iu ra  aparacie bez motoru 
przez 8 godzin, 2 minuty i 3S sekund, bijąc 
wszystkie dotychczasowe rekordy.
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Z życia robotników polskich we Francyi.
T ęsknota za Ojczyzną. —• Pcasid 1C0.G09 tobcł ników. — Nadużycia Biura krakowskiego na

Podzamczu. — Śluby krakowskie.

moich znajomych pochodsi * województwa k ra ­
kowskiego. i z okolicy Kalisza. Służących po 
miastach jost najwięcej od Bochni Wszyscy 
przyjeżdżają za Chlebem! Francuzi, chociaż 
chętnie przyjmują robotnika polskiego, zapytują 
się bardzo często, dlaczego ta  szalona eanigra- 
cya rąk roboczych? I  człowiek z rumieńcem 
na twarzy musi się przyznać do smutnej pra­
wdy, że nas wszystkich nasza Ojczyzna w obe­
cnych czasach ustalania porządków nie potrafi

1  Pewnego dnia zadzwonił ktoś do Domu 
Sw. Kazimierza w  Paryżu. Gdy bramę otwar- 
ito, weszła spłakana dziewczyna. Opowiada, że 
ijuż 4 dni ucieka z wioski, gdzie służyła u  Fran­
cuzów.

— Więc źle tam było, żeś uciekła? — zapytano 
się jej. Odpowiedziała że była u bardzo do 
brych ludzi, że ją szanowali, nieźle płacili, ale 
już  dłużej nie mogła wytrzymać z tęsknoty za 
Polską i polską mową. Pani widząc jej płacze, 
obawiała się te j ucieczki 1 zamykała ją  na 
uoc,

—  Więc jakżeś uciekła?
—  W dzień, proszę księdza. Pani poszła na 

zakupno, ja  prędko skorzystałam ze sposobno­
ści. Ach, jak tu  dobrze! Słyszę polską mowę! — 
I zaczęła prosić siostry przełożonej, aby ją 
przyjęła do pracy, bo inaczej zemrze z tę ­
sknoty.

Prawie wróciłem z dwutygodniowej podróży 
miedzy Polakami, gdy biedna Kaśka dawała 
■w Paryżu tak  świetną lokeyę miłości polskości. 
Podczas odwiedzin rodaków spotykałem się czę­
sto z wybuchami ognistymi takiej miłości. 
W Soissons dn. 26-go listopada przyszła do 
mnie panienka i zamiast mówić płakała i pła­
kała.

— Cóż pani jest? — zapytałem się. — Dla- 
ezego ten płacz?

— Z r-a-d-o-ś-c-i! —  wyszlochała, mieszając 
Śm’eeh ze łzami. — Jestem  we Francyi trzy 
m iesąco — opowiadała. — Nic mnie tu  nie 
cieszy. Chodzę jak  zatruta. Ij nas koło Bochni 
w niedzielę na sumie każdego zobaczysz, a  tu 
nikogo, więc mi się i kościół nie podoba. Zda­
wała jni s'ę, że się zaduszę z tęsknoty1. D o­
piero, gdy nam 24-go „patron11 powiedział, że 
w niedzielę w Soissons będzie ksiądz polski, 
rozradowałam się i choć piątek był, śpiewałam 
cały dzień z  radości. W sobotę też. A dzia 
w nocy tom nic nie spała, bom się bała, że usnę 
twardo i spóźnię się do pociągu i nie będę 
w Soissons. A długo tu  ksiądz będzie?

— Niezmiernie mi przyjemnie widzieć tak 
czułe przywiązanie do polskości, lecz niestety, 
jeszcze dziś muszę dalej jechać ł szukać Po­
laków — odpowiedziałem.

Na drugi dzień byłem w małej wiosce Tigny, 
na folwarku pana C. Właściciel,, szczery) przy­
jaciel Polski, zaproś u d z ł mnie zaraz do Pola­
ków. Przerzucali t. zw. „sznycle” buraczane. 
„Szczęść Bożel“ — odezwałem się. „Daj Panie 
Boże11 — odezwali się uśmiechnięci rodacy, 
z wyjątkiem K atarzyny Doktorowej, wybiedzo- 
sej kobieciny. Łopata jej z rąk wypadła i s ta  
nęła przerażona. Patrzyła na mn:e na  pół przy­
tomna. aż odezwała się w:>t«w'o: ..To ksiądz 
P o l a k ?

—- No, Polak, Polaki Gzy się mnie boicie, 
żeście taka przelękniona?

Ach, Boże! Ksiądz polski!.., =  i  w płacz 
biedna K atarzyna.

Pan C., mocno 'zakłopotany tem  widowi­
skiem, pyta się mnie, czy się może skarży na 
niego, że jej żle?

— Dobry to  pan, ale nie Polak, on nas, 
a my jego nie rozumiemy.

Podobnymi opisami tęsknoty mógłbym wy­
pełnić niejeden artykuł, locz .o tawmy te  m a­
rzenia i przyglądnijmy się rzeczywistości. W li­
stopadzie i grudniu zwiedziłem kilkanaście ty ­
sięcy Polaków w okolicach Soissons, Laon, 
Arras, Douai i  Amiens. W całej Francyi jeef 
obecnie ponad 100.000 polskich robotników. 
Większa połowa pracuje w kopalniach węgla, 
reszta na folwarkach, przy odbudowie zni­
szczonej przez wojnę Francyi, we fabrykach 
i w rozmaitych przedsiębiorstwach. W departa­
mencie Aisne chodziłem dwa tygodnie od wsi 
do wsi zupełnie na ślepo i wszędzie znalazłem 
Polaków w takiej ilości, t e  trzeba było pozostać 
przy nich i odprawić nabożeństwo. To świadczy 
chyba najlepiej, do jakiego stopnia są już nasi 
Rodacy rozsiani po Francyi. Spotkałem ludzi 
■ całej szerokiej Polski, nawet z Wflańszczy- 
zny, a także z Orawy. Lecz przeważna część

wyżywić. Ach, jakio skargi słychać z ust na­
szych rodaków na rządy w  Polsce! A przode- 
wmystldem na naszą markę! Je j to  spadek 
jest główną przyczyną tego zastraszającego po­
chodu do Francyi. I opuszcza Polskę nie byle 
kto! Jest te  kwiat młodzieży i mężczyzn w 
średnim wieku. Chorego, charlawego, słabego 
tu n:e wpuszczą. Każda osoba przechodzi przez 
kilka oględzin lekarskich, aż się do pracy do­
stanie. Toteż mówią Francuzi; , Quelle belle et 
saine race!". Odwiedzić górników w Bnmy, 
w Ostricourt, gdzie ich jest grube tysiące 
i przypatrzyć się im w niedzielę odświętnie 
ubranym, rozmawiającym gromadami przed ko­
ściołem, duma rozpiera piersi człowieka na wi­
dok siły i zdrowia. Lecz uczucie dumy zatruje 
prędko myśl o ewentualnej zgubie tych wy­
brańców dla narodu. W biurach emigracyj­
nych w Krakowie, Warszawie i Poznaniu po­
dobno roi się od kandydatów. Jest z czego wy­
bierać. Biedni ludziska, pragnąc prędkiego zar 
roblcu, podpisują ca  oślep kontrakty. Byleby 
wyjechać i franków praysłać dla żony lub ro­
dziców. Dopiero, gdy przyjadą na miejsce, 
rozglądną się, dowiedzą się coś niecoś od Fran­
cuzów, zaczną lamentować, żo złe kontrakty 
porobili, że ich w biurach oszukano. Nieizado- 
woleni szukają innej pracy bez kontraktu i  zna­
lazłszy, rzucają posady, zwracając pracodawcy 
koszta poaróży. Dużo z tego powodu kłopotów, 
bo ozęsto pracodawcy nie chcą zostać bez ro- 
rotników i zaczyna się pisanina do konsulatu 
w Paryżu, który jost podobnemi sprawami stra­
sznie obarczany. Wynikiem tych łamań kon­
traktów jest niechęć pracodawców do nieżo­
natych Polaków I w ostatnich miesiącach żą­
dają Francuzi od biur emigracyjnych robotni­
ków z rodzinami, któryim trudniej łamać kon­
trak t ł włóczyć się z  rodziną. I  rzeczywiście 
przyjeżdżają teraz liczne rodziny na folwarki 
i do kopalń. Na tom tle odkryłem wprost okro­
pne nadużycie biura emigracyjnego w Krako­
wie na Podzamczu. Gdy byłem u Polaków na 
folwarku we Vivaise przy Laon, zgłosił się do 
mnie na poufną rozmowę rodak Franciszek Ste­
fański, z Żupa wy, powiat Tarnobrzeg1. Oto nar 
sza rozmowa:

• Proszę księdza jestem bardzo niespokoj­
ny <— zaczął Stefański,, przystojny, mniejszego 
wzrostu chłopina. Zlrowy, jak  buk,

<— Więc proszę prędko opowiadać, abym was 
mógł rychło uspokoić.

—* Proszę księdza, ja  mam dwie żony — wy­
gadał bez zająknienia, ja  zaś dobrze trupem 
sio padłem ze zdziwienia.

—* Jak to  dwie żony? Przecież nie wyglą­
dacie na Turka —1 odrzekłam.

— Jestem  proszę księdza dobrym katoli­
kiem. Kocham swoją żonę i ani mi na myśl 
nie przyszło porzucać ją, lecz w Krakowie, w 
biurze zmusili mnie. że muszę z kobietą wyje­
chać do Francyi, inaczoj pracy nie dostanę. Co 
małam robić? Nie mając z czego utrzymać ro­
dziny, musiałem się zgodzić. Przed wyjazdem 
napisałem o tem swojej żonie ze łzami w oczach 
1 strachem w sercu, i rozumie się, ona się prze­
lękła ł myśli, że ją zdradziłem... — głos się mu 
nagie urwał w gardle.

>—> To, co mi pan opowiada i straszne 1 smu­
tna i ciekawe. Panie Stefaósld, proszę mówić 
prawdę. Ozy żyjecie na wiarę? Jak  się ta  ko­
bieta nazywa?

—  Marya Obara, z  Michocln, paw. Tarno­
brzeg, ale ja  z nią nie żyję. Jakeśm y przyjechali 
do Vivalse, zaraz zameldowałem, że to nie mo­

ja  żona. I chociaż nam dali jedno mieszkanie, 
ja  ją  zostawiłem samą.

Stefański mówił prawdę. Lecz, choć nie ży­
je na wiarę z Maryą Obara, ona we wszystkich 
księgach na folwarku jest zapisana jako mada­
me Stefańska. I jeżeliby ją  spotkała jakaś pie­
niężna kara, to  właściciel odciągnie z płacy 
Stefańskiego, który mi mówił, że takich ślu­
bów krakowskich było więcej. Stefański wyje­
chał z Krakowa 3-go sierpnia 1922 r.

Również na biuro emigracyjno skarżyli się 
robotnicy cukrowni w Nogont, przy Ceucy-łe- 
Cnateau (Aisne). Pracuje ich tam  około 40. 
W Krakowie, na Podzamczu, według ich opo­
wiadania, podpisali kontrakt na 3 miesiące po 
180' fr. miesięczniie, mieszkanie, utrzymanie, 
opał i światło. W Toni we Francyi zabrano 
im te  kontrakty i dano inne, w których zobo­
wiązali się pracować za 150 fr. cały rok.

— A dlaczegoście pod,pisałi ten nowy kon­
trakt?

— Głód ł nędza zmusi człowieka do wszyst­
kiego — usłyszałem straszną odpowiedź. Poda­
ję nazwiska trzech: Jan  Morek, Stanisław Sko- 
wroń i Jan  Pypeć, wszyscy z województwa 
krakowskiego. Są to sprawy, które mogą mieć 
w przyszłości smutno następstwa. Bo zawie­
dzeni i oszukani rodacy na razie ściskają zęby 
i pięści we Francyi. Lecz radzę, aby już dziś 
zmieniono urzędników na Podzamczu. Ni© ży­
czę im bowiem, aby ich tam który z  Polaków 
odwiedził, gdy wrócą do kraju. „Śliczna nasza 
Polska — powiedział któryś z robotników — 
lecz dużo w niej brzydkich ludzi. I  dlatego się 
musimy tułać po świooie“.

Ks. F. Machay.
Przijp. Rod.: Krakowskie biuro emlgr. na 

Podzamczu prowadzi znany socyalista M ii 1- 
I e r. Władze powinny przeprowadzić surowe 
śledztwo w sprawie poruszonych przez nasze­
go korespondonta nadużyć.

P. Kupka do duchowieństwa.
Ze sfer duchowieństwa otrzy­

mujemy z prośbą o umieszcze­
nie:

Wczorajszy numer „Czasu“ przyniósł arty­
kuł |*  Huplrf pt. „Duchowieństwo a  onde- 
cya", artykuł jeden z tych, którymi krako­
wska stańczykicrya próbuj© zwrócić na siebie 
uwagę społeczeństwa, chociaż to nic odpłaca 
się jej wzajemnością. To samo już mogłoby 
nas uwolnić wd zajmowania się artykułom 
p. H., że jednak ton ostatni przybiorą w wy­
mienionym artykule pozę katolika zasłaniają­
cego się w iarą katolicką, głos jego nie powi­
nien przebrzmieć echa ze strony tych, do 
których się zwnw a.

O cóż p. Huptc .Łodzi? Ozy go zabolały 
ataki dzienników lewicowych na Kościół, czy 
się uląkł agitaoyi sekt amerykańskich i pro­
testanckich, czy go razi upośledzenie ducho­
wieństwa katolickiego w państwie na korzyść 
pastorów i nawet rabinów? Nie! Ani p. Hup- 
ka, ani „Czas“ nio puścili pary z ust, gdy 
chwila wysuwała te  kwesty© na stół. Tylko 
pisma dzisiejszej prawicy sejmowej poświęcały 
im duto uwagi i życzliwości. W tedy reprezen­
tant pogrobowców Szujskiego milczał i ducho­
wieństwo katolickie ma to w dobrej pamięci.

Dopiero teraz go to nagle zabolało; dopiero 
teraz p. H. pisze o „rządach Moraezewskiego, 
Stępińskiego11, dopiero teraz żali się na „na­
woływania do kościoła narodowego, agitacyę 
za rozdziałem Kościoła od państwa, upośledze­
nie duchowieństwa pod względem poborów 
ponsyjsych tak  śmiosznio małych, że ich już 
żaden proboszcz, ani wikary (70 Mk. mies., 
Przyp, Red.) nie podejmuje11 itp. Dopiero teraz 
p. H. zrozumiał, że „po ludzku biorąc, księża 
me mogli zachować s ’ę wobec tego biernie’ 
i dopiero teraz —  współczuje! Dziękujemy 
panu, teraz się i — obejdziemy; teraz pańskie 
łzy traktujemy, jak łzy krokodyla żałującego, 
że mu ofiara umykał

Bo to jost istotny powód rozczulenia p. H. 
nad niedolą katolicyzmu i duchowieństwa. 
„Dziewięć dziesiątych duchowieństwa katoli­
ckiego w Po'sen — na służbie endeeyi11 —

Teatr itn. Słowackiego.
„Zbójcy11, tragedia w 5 aktach, 9 obrazach 

Fryderyka Schillera.

Nie potrafię pisać o „Zbójcach11. Przepadło, 
nie potrafię. Dlaczego? Może dlatego, że utwór 
ten działa na mnie niemoralnie. Artystyczna, 
genialna doskonałość Franciszka budzi we mnie 
sympatyę do Karola, obcowanie zaś z  Karo­
lem obcina mi ręce i nogi.

Cóż to za dzieciak —mówię sobie — cóż to  
za niebezpieczny dzieciak! Zamiast otaczać go 
wojskiem należałoby go wpakować do szkoły 
1 basta. Niech się nauczy praktycznej rewolu- 
cyi! Niech nam przestanie zawracać głowę 
„suchotniczym profesorem1*, ministrem, k tó­
rego wywyższają wyłącznie łzy sieroce, i kle­
chą (Pfaffe), który na ambonie opłakuje śmierć 
oczywiście iakwizycyi! Niech spojrzy w oczy 
naturze człowieczej i niech zrozumie, że lu­
dzie są wszędzie tacy  sami! Od góry do dołu! 
Tak jest, od góry do dołu! Wszak człowiek 
rozrasta się jak drzewo! Wszak tylko pod 
przymusom wyrzeka się swoich bocznych ga­
łęzi: swoich rozlicznych praw do samowoli! 
Ale walczy a nie do upadłego! do ostatniego 
tchu! I jeśli sta je  się jako świerk leśny, jeżeli 
jak nagim pniem świeci obywatełskiemi cno­
tami, to, przebóg, nie jego zasługa, ale groma­
dy, ale lasu. A w lesie krzaki być muszą! 
A krzaki w cieniu żyć muszą, choć słońce im 
się należy. Czyja wina? — Ich przyrodzonej 
słabości. Biada więc leśnikowi, któryby w imięl 
krzaków, krzaczków, traw  i  tmwok na rosłe |

drzewa nastawa!! Z lasu uczyni polanę i domu 
sobie nie zbuduje!

Reakcya? — może, może, może — jest ona 
córką każdej rowołucyi. Wolno było Schille­
rowi w  Zbójnictwio widzieć Prawdę, niechże 
mnie wolno bodzie widzieć ją w orgajPzacyi 
społecznej. Wolno było Schillorowi wysadzać 
prochownie, niechże mnie wolno będzie je 
wznosić. Wolno było Schillerów wołać: 
„śmierć, albo wolność11, niechże mnie wolno 
będzie zawołać: „śmierć, albo prawo11. Bo ja 
po dziełach Robespierra oglądam dzieła Tro­
ckiego.

A jako artyście niechaj mi wolno będzie 
pochylić głowę przed Franciszkiem. Nie dzi­
wi mnie, że po tę  nieśmiertelną rolę sięgali 
i sięgać będą wszyscy utalentowani aktorzy-

Uczynił to obecnie p. Miarczyński i p. Kra- 
snowieckf. Bardzo ciekawy pojedynek dwóch 
czarnych charakterów. Pan Miarczyński oparł 
się na tradycji, mojem zdaniem, najzupełniej 
fałszywej. Stworzył ty p  Franciszka o d r a ż a ­
j ą c e g o .  Maska, gest, mimika, ba, nawet 
przerażenie i rozpacz, wszystko to było tak 
n a p i ę t n o w a n e ,  że TObiło wrażenie szyl­
du, na którym wypisanoby wiełkiemi literami: 
„cokolwiek tu taj zakupisz, będzie dyabła wan­
tę1*. Pan Krasnowieeki natom iast wyszlache- 
tnił swoje oblicze... Gładki, układny, w  miarę 
potrzeby ujmujący, budził zupełno zaufanie. 
Rozumiało się doskonale, że jedynie taM  sym­
patyczny łotr może grać na ludziach 1 używać 
ich do swoich celów. Franciszek pana Miar- 
czyńskiego wystawiał smutne świadectwo in­
teligencje! starago Moora i  Amelii. Franciszek

p. Krasnowieckiego czynił z nich naprawdę tra­
giczne o f i a r y .  Dlatego muszę całein sercem 
przy klasnąć p. Krasnowleckiemu. Poją! i-  
głęboko i nowocześnie. W skazał niejako dro­
gę do futurystycznego domonizmu. W mięk­
kich, kocich łapkach ukrywał iście szatańskie 
pazury. Nie straszył niemi, ale zabijał. Rogi, 
widły i kocioł ze smołą pozostawił za kuli­
sami. Dopiero wniósł je na scenę w godzinę 
śmierci i to jedynie po to* ażeby dręczyć Fran­
ciszka i skłonić go do największego łajdactwa 
do wywołania współczucia. Cel ten osiągną’1 
w zupełności, ergo: zwyciężył na całej Unii. 
Bez usterek? — Nie wiem. Za dużo otrzyma­
łem, ażeby żądać naddatku.

Niech p. Żmijewska i p. Bracki (Amelia i  Ka- 
roO) wybaczą mi, że się o nich rozpisywać ni.- 
będę. Zasługi mają olbrzymie. Robili co tylko 
mogli, ażeby zakryć mleko pod nosem Schil­
lera. Ale cóż?! W ąsy nie wyrosłyl Natomiast 
p. Dział os z (Stary Moor) miał kaw ał człowieka 
w ręku i obracał nim kapitalnie. Tak jest! Nad 
wiek pisać niepodobna! Dlatego „Zbójcy11 
składają się z trzech mechanicznio zmieszanych 
pierwiastków: z  geniuszu (który dojrzewać nic 
potrzebuje), z Szekspira i  z młodości. Geniusz 
zrodzR Franciszka i starego Moora, Szekspir zro­
dził tragedyę rodzinną, młodość zrodziła Karola, 
czyli teoretyczną apoteozę rewolucyi •— a tłu­
macz zrodził powiedzenia jak: „do dziury 
z peem“ (ma Loch mit dem Hond), „otwarta 
szubienica1* i  i. pt

Zespól szedł doskonałe.

K. H. ROSTWOROWSKI.

z rozpaczą konstatuje p. U. zamiłuj pójść

czasowniki’1 odwróci!. I „da-

,na służbę11 do krakowskich konserwatystów! 
Lecz — tempi jiassat.il Polski ksiądz od was 
s ę  już pauowo „cza.ownilu" 
remny trud, bezsilne złorzeczenia!11.

A dlaczego, spytacie? Z prostej bardzo ra- 
cyi: myśmy z wami ongi pracowali, cześć nas 
nawet była w waszym oboz’o. Aleśmy', pano- 
w-e szlachta, poznał, że waszem pragnieniem 
było jedynie użyczać wam naszych bark do 
spinania się w górę. że religia służy wam tylko 
za parawan d!a brudny cli nieraz interesów, że 
bogiem waszym jest złoty cielec, w;tszo „ob­
szary '1*, d a  których obrony zaprzedaliście sio 
lewicy i żydom!

I pozwólcie sobie przypomnieć pewno fakty, 
nio dla rekrym m ae/i bezpłodnej, ale dla za­
spokojona ciekowiści p. H. Narzekacie obe- 
en.e na rządy. MOraczewskiego, na awita-cyę le­
wicy przeciw Kościołowi! Ale czy nie w y sami 
po części ponosić:© za to  odpowiedzialność? 
nszak , nie stronnictwa prawicy, ale wy usta­
wicznie prowadzące konszachty z lewicą, i ży­
dami! Wy się bronicie przed zarzutem maso- 
naryj, a  wy sami utworzyliście to bezdennie głu­
pie w sweui założeniu stronnictwo unii pań­
stwowej, do którego wciągnęliście takich kato­
lików, jak  znany mason Downarowiez, pod 
którego odezwą figurowały) nazwiska rabinów, 
pastorów lutorskieh i — wasze, panowie 
z „Czasu*1. Dalej wtedy, kiedy syonista z „Na­
przodu 1 rzucił się w sposób bezprzykładny na 
biskupa krakowskiego i lżył człowieka, które­
go narodowe i religijno zasługi uznaje cala Pol­
ska, wy dotąd w swoim „Czasie*1 o tom mll- 
czyce, ani słówkiem nio zareagowaliście na tę 
oszczerczą kampanię, czyli zsoKdaryzowaliścio 
s.ę z oszczercą! Czy „Czas11 choć raz wystą­
pił przeciw kampanii lewicowej, zwłaszcza „Na- 
przodu11’, prowadzonej przeciw duchowieństwu 
i Kościołowi? Do tego was przywiodła sacra 
auri fam es, obrona „obszarów11. Oto, dlaczego 
nic nas z wami nie łączy!

Porusza da'ej p. II. przykrą dla katolika 
sprawę biuźnmrczego artykułu prof. Ganszyńca 
w „Słowie Boiskiem11 i dziwi się, jak może du­
chowieństwo N. D-ę, której organem jest ten 
dziennik popierać! Zapewne , Słowo Polskie11 
wyrządziło katolicyzmowi krzywdę, ale się zre- 
habirtowa!o wiadomymi aktami! Pozwoli je ­
dnak p. Ił., że dos odparujemy przysłowiem: 
„Przygania motyka gracy’1... Czy parni H. nie 
wiadomo przypadkiem, który to dziennik sy- 
stematyc-znio podważał podstawy moralności 
fąjłotomami p. Boya i satyvfakcyi dotąd zbyt 
cierpliwym katolikom nie dał? Czy to nie był 
przypadkiem „Czas11, z którego obecnie pada­
ją  tak  prawowierne głosy?

I jedno jeszcze. Myli się p. IŁ, gdy twierdzi 
że dziewięć dziesiątych duchowieństwa jest*na 
slużbio endeeyi. Jeśli to  ma oznaczać, żo nasi 
księża należą do N D., to się bardzo myli. 
Nasze duchowieństwo jest- bezpartyjne w swojej 
ogromnej większości i  przestrzeganie bczpartyj- 
ności uważa sobie za obowiązek duszpaster­
ski; członkowie N. D. w jego szeregach są tak 
nieliczni, że w rachubę nio wchodzą. Nato­
miast duchowieństwo wierzy, że zgodnie z wzo­
rami zachodu powstanie u nas silne stronnictwo 
ka-toliekio o soeyalnyni prograjnie, żo się orno 
już tworzy, oparto o coraz mocniejsze twierdze 
ckmeśeijmY.-ko-społr.czrtoj ak c ji — i na nie, na 
to stronnictwo które z ducha i pracy jest dzie­
cinom Kościoła, dzisiaj przesunęło swoje sym- 
patye.

Katedra na Wawelu wała o pomoc
Groby królewskie niszczeją,

Komitet doradczy artystyczny opieki nad 
Katedrą wawelską i grobami królewskimi wy­
dał odezwę, w której między inne mi napisano:

Cala Polaka odbywa pielgrzymki do Kate­
dry na Wawel, gdzie cala historya naszej Oj­
czyzny jakby zaklęta w murach i pomnikach 
i gdzie w sarkofagach Krypty św. Leonarda, 
szeregi dawnyeh Władców Polski śpią snem 
wiecznym. A te sarkofagi właśnie, to czcigo­
dne trumny Królów, Ks. Józefa Poniatowskie­
go i  Kościuszki, bezlitosny czas gryzie swym 
zębem i niszczy.

Myśl v/z dryga się, wybierając w bliską mo­
że przyszłość; kiedy te  święte szczątki, na­
rażone wskutek zniszczenia grobowców, na 
profanację, ginąć będą powoli, a na zawsze.

Zarząd Katedry z głęboką troską patrzy na 
coraz gorszy stan królewskich grobowców 
i z trwogą myśli o ich przyszłości, bo z bra­
ku funduszów stoi bezradny wobec grożące­
go im zniszczenia. Odzywamy się tedy, prze- 
dewszystkiem do serc polskich, do wszystkich, 
którym drogie są te święte pamiątki, o pomoc, 
by je od zagłady uchronić.

Niech popłynie polski grosz wdowł aa  ten 
drogi cel, niech płynie z całej polskiej Ziemi, 
ze wszystkich Wojwóilztw, Miast I Wsi!

Każdy grosz, stosownie do możności, na ten 
cel złożony, będzie świecił zasługą przed przy­
szłą i minioną naszą historyą, a  imię każdego 
ofiarodawcy przekazano będzie pamięci poko­
leń w  tablicach spiżowych na murze katedral­
nym, umieszczonych i w „Złotej11 księdze imion 
tych, co się do ochrony grobów tych drogich 
datkiem przyczynili.

Książę Biskup Krakowski powoła* do życia 
Komitet doradczy artystyczny opieki nad Ka­
tedrą i Grobami królewskimi i ci powołani po­
magać będą przy odnowieniu i utrzymaniu pa­
miątek.

Z obowiązku wiec na się przyjętego, a  prze- 
dewszyetkiom z  głębi sctc polskich odzywa­
my się do polskiego społeczeństwa, prosząc 
o składanie ofiar na ręce Ks. Biskupa A. Sar 
piehy. Odsyłać je można pod adresem; Ks. kan. 
Korzon ki ewicz, Wawel.

Odezwę podpisali: X. Adam Sapieha, Ks.
Biskup Krakowski; Ks. Anatol Nowak, Biskup,

Dziekan Kapituły; Ks. M. Ślópieki, kustosaj 
katedralny; Ks. Dr. J. Korzonkiewiez, pro 
h0s7.cz katedralny; Dr Kazimierz Gałecki, wo­
jewoda Krak owaki; J, K. Fedorowicz, prez. 
m. Krakowa; Prof. itr  K. Morawski. Prezes' 
Pol. Akad.; Prof. Dr Natauson, Rektor Uniw. 
Jag.; Gen. St. Szeptycki, inspektor armii; Gem 
J. Czikel, Dow. D. O. K.; Ks. J . Niezgoda, 
dziekan gen. D. O. K. Kraków; Dr Zdzisław 
Morawski; fIr. Leon Łubieński, senator; Kauc* 
Dr Lóbl, nacseln., Wydziału woje w.; Prof. Dr. 
Szyszko-Bohus-z, Rektor Akademii Sztuk Pięk­
nych; St. Tomkowie/., Prezes Komisyi PoL' 
Akad.; Dr. Tad. Szydłowski, konserwator; Dr 
A. Chmiel, Dyr. Archiwum m. Krakowa; Dr.; 
Feliks Kopera, Dyr. Muzeum Narodowego; Inż.: 
Eugeniusz Tor, Dyr. Muzeum Przem.; J . Ra­
szka, Dyr. Szkoły przem.; IW. Tetmajer, Prezes 
Rady Sztuki; Prof. Dr. J. Mycielski, Prezes 
Pol. Związku bid. sztuki: Prof. Dr J . Paga- 
ezowski, Wiceprezes Pol. Związku hist.. sztuki; 
W. Zarzycki, Prezes Tow. Polski Przem. art.; 
W. Wodzinowski, Prezes Związku artystów; 
E. Czerwenka, Wiceprezes Związku artystów; 
E. Raczyński, Prezes Tow. Sztuk Pięknych; 
L. Lepszy, Prezes Tow. Przyjaciół Muzeum Nar. 
A. Wolański, Prezes Tow. Numizmat.-Archeo­
logicznego; Prof. E. Chromiński, Wiceprezes 
Tow. teóhn.; W. Sikora, Pro. os T. S. I ; J. K. 
Fedorowicz, Frazes Bractwa Strzeleckiego; Dr 
Rowiński, Prezes „Sokola11; Radca Adelman, 
Prezes K ongregacji kupieckiej; K Witkiewicz, 
redaktor czasopisma „Przemysł, Rzemiosło, 
Sztuka11; Prof. Di. O. Balzer, Prezes Tow. 
Nauk. Lwów; Dr. Tarnawski. Prezes Tow. 
Nauk. w  Przemyślu; Ks. Dr Tadeusz Kruszyń­
ski, sekretarz Komitetu doradczego artyst.

  .

l M o i i i  l i i i i i i i  pi i i i
Z Zakopańskiogo oddziału „Rozwoju11 dono­

szą nam:
W okolicy N. Sącza żydzi bezkarnie roz- 

pajają lud wiejski e t e r e m .  Gościńce i ścież­
ki przepojono są odurzającą wonią eteru, tak, 
żo zwłaszcza w dni targowe niepodobna przejść 
tamtędy. Każdy żyd po domach przydrożnych, 
a nawot i na gościńcach bez żadnego prawa 
szynkowunia sprzedaje tam ludziom obojga 
płci, zarówno starszym, jak i małoletnim, eter 
na kieliszki, który się u nich skromnie „kro­
pelkami11 nazywa. I na taką zbrodniczą rzecz 
władzo sanitarno zezwalają i obojętnie na to 
patrzą. Czyż dotyczące Starostwo nic nie wio, 
co się dzieje w powiecie? A gdzież ci rzo. 
kotui „obrońcy ludu z Piasta11, że nio reagu­
ją  przeciw zatruwaniu i demoralizowaniu w 
najstraszniejszy sposób ludu naszego p:\ ez ży­
dów?

Ta m>Ava metoda żydowska, niszczenia pol­
skiej ludności TOiercTza r-wau i obej­
muje już i inno powiaty. W Grybowie byia 
np. cała tajna rafinerya żydowska podobnej, 
czy toj samej trucizny. Szczęście, że wylecia­
ła w powietrze razem z właścicielami. Niepo­
dobna dopuścić, aby coś podobnego dłużej mia­
ło istnieć. Władze powinny bezzwłocznie wej­
rzeć w tę  sprawę i stanowczo takim zbrodni­
czym nadużyciom kres położyć. Jeżeli głos ten 
nio poruszy dotyczących władz, to znajdzie sią 
inna droga, przez Sejm.

Sprowadzenie zwłok bohaterów 
poległych pod Rokitną,

Z końcem września 1922 r. zawiązał się pod 
przcwodniclwem gen. Szeptyckiego komitet 
obywatelski dla sprowadzenia zwłok Poległych 
pod Rokitną. W ostatnich dniach odbył ko­
mitet ten plenarne posiedzenie, na którem se­
kretarz generalny Dr Kaz. Ostrowski przed­
stawił sprawozdanie z dotychczasowej działal­
ności komitetu. Akcya składkowa przyniosła 
ogółem zaledwie 2 miliony marek, ponieważ 
propaganda składkowa byki utrudniona z po­
wodu strejku drukarzy. Zarząd/ona w koście­
le św. Piotra składka podczas uroczystego Ro­
pniem ku czci Poległych, dała dochód w sa­
rnio 1,330.000 Mtp., z czego natychmiast po­
kryto koszta 15 podwójnych metalowych tru­
mien.

Dzięki imieyatywie krnk. komitc-tu zawiązał 
się nadto komitet polski w Czerniowcaeh, k tó ­
ry już w pierwszych dwóch tygodniach zebrał 
blisko 3 miliony. Pierwszą hojną ofiarę (przo- 
szło 1 1 pół miliona mkp.) złożył właściciel Ra- 
rańczy, l/ar. Stefanowicz. Sami włościanin 
z Rarańczy, którzy pamiętają nieśmiertelną 
szarżę, złożyli 1  milion mkp., a zatem połowię 
tego, co zdołała zebrać cala Polska. Kolonia 
polska w Rumunii przyjęła na siebio koszta 
ekshum acji i przewozu zwłok do granicy, t  
nadto zobowiązała się wybudowrać kaplicę pa­
miątkową na miejscu dotychczasowej mogiły 
i krzyż pamiątkowy na miejscu nieśmiertelnej 
szarży.

Żałobna uroczystość pogrzebowa odbędzie 
się w Krakowie w niedzielę duia 25 lutego! 
b. r. Weźmie w niej udział szwadron honoro-' 
wy 2 p. szwoJeżorów rokituiańskich ze sztan­
darom 1 wszystkie oddziały wojska z Krako­
wa pod dowództwem gon. Szeptyckiego. Komi­
tet zaprasza za pośrednictwem prasy do wzię­
cia udziału w pochodzi© szkoły, stowarzysza­
nia narodowe, kulturalno i społeczne, oraz re>- 
prezontacye władz. Osobne zaproszenie otrzy­
ma proz. Rzeczypospolitej, oraz reprezentanci 
Sojrou i Senatu.

Pochód pogrzebowy zawiąże się pod gma­
chem szpitala wojskowego przy ul. Wrocław­
skiej, a następnie przejdzie przez ul. Dlug( 
i Sławkowską do rynku, gdzie pod kościołem 
N. P. Maryi nastąpi pokropienie zwłok przez 
Ks. Biskupa Sapiehę i uroczysta dekoracya 
trumien poległych bohatorów krzyżami „Vir- 
tut-i Miliłari*1. Stąd przejdzio pochód ul. Flo- 
ryańską i dałszemi wprost na cmentarz.
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Komitet zwnica się do ogółu społeczeństwa j 
i  prośby o BKładanie ofiar na pomnik pole­
głych, mający stanąć na cmentarzu krakow- 
akim.

K R O N I K A .
NOWE CENNIKI.

Województwo krakowskie zatwierdziło na­
stępującą taryfę maksymalną na pieczywo 
i mięso, obowiązującą od dnia 31 b. m. aż do 
odwołania.

A) P i e c z y w o :  Za 1 kg. chleba żytnie­
go z 70% przemiału 1110 mk., chleba żytniego 
cemnego 850 mk,, za 6 dkg. bułkę gładką naj­
wyżej z 50% przemiału 107 mk., za 3 dkg. 
pieczywo wiedeńskie (rożki i kajzerki) 77 mk., 
za  3 dkg. „olodrąg 66 mk. W sklepach spoży­
wczych 1 kg- chleba o 20 mk., bułka o 3 mk. 
więcej.

B) M i ę s o :  1. W sklepach i jaikach l klasy 
(cenniki białe). Za 1 kg. mięsa wolowego 
z 20% dokładką 4100 mk., bez dokładki 4900 
marek, za 1 kg. polędwicy 5000 mk., cielęciny 
(bez zmiany) 3600 mk. II. W sklepach i jatkach 
n  klasy (cenniki zielone). Za 1 kg. mięsa wo­
lowego z 20% dokładką 3950 mir., bez dokłar 
elki 4700 mk.. za 1 kg. polędwicy 4800 mk., 
cielęcinv 3600 mk. III. W jatkach na placach 
targowych III klasa (cenniki niebieskie). Za 1 
kg mięsa wolowego z 20% dokładką 3400 mk., 
beż dokładki 4000 mk., za 1 kg. polędwicy 
4100 mk., cielęciny 3300 mk.

O) M i ę s o  w i e p r z o w e ,  t l u s z c r . a i  w ę ­
d l i n y .  Za 1 kg. wieprzowiny 5400 m., kotletów 
wieprzowych 5700 mk., szynki wędzonej (suro­
wej w całości) 6800 m., szynki gotowa .ej 7000 
mk.. krajanej na części 8400 mk., kiełbasy sLo- 
lcaruj 5500 mk., krajanej 6400 ink,, wieprzo­
wej (wiejskiej) 7700 mk., polędwicowej 8400 
marek, za 1 kg. mieszaniny 7000 mk., sadła 
8600. smalcu 9000, słoniny białej i bilu 7500 m.

Przekraczający powyższe ceny będą karani 
aresz tem  de 3 miesięcy i grzywna do 1.000.000 
marek lub jedną >■ tych kar.

Kraków, 3L stycznia.
NABOŻEŃSTWO PRZEBŁAGALNE. Dla

przebłagania Boga za wyrządzone Mu zniewagi 
podczas ostatniej Mszy św. „Pasterskiej” w ko­
ściele Najśw. Maryi Panny, jakoteż w niektó­
rych innych kościołach. rtidzież za inne bezbo­
żno usiłowania, które się w ostatnich czasach 
zdarzyły w nas.zem mieście, odbędzie się nabo­
żeństwo przebłagalne w uroczystość Matki Bo­
skiej Gromnicznej, jako w dnm zamykającym 
okres Bożego Narodzenia, a mianowicie: rano 
we wszystkich kościołach Komunia św. prze- 
bkuraina; po południu o godz. 3.30 wyruszy 
z kościoła św. Piotra procesya pokutna pod 
przo.Y. odnictwem Księcia-Biskupa Sapiehy do 
kościoła Najśw. M a r y i  Panny, gdzie ,się odbę-. 
dzie krótkie nabożeństwo przebłagalne. W razie 
zlej p o  procesy a pokutna odpadnie.

Ho .jak najliczniejszego ucL.iału w tom nabo­
żeństwie przobłagaluem, wszystkich katolików 
Krakowa zaprasza Komitet.

JUBILEUSZ PROF DR K. MORAWSKIEGO. 
Ku uczczeniu EO-letniej pracy naukowej i _lite- 
rackicj dostojnego jubilata, jednego z najwię­
kszych pionierów kultury klasycznej i narodo- 
v, ej. v . śmie udział w hołdzie cale nasze społe- 
czi ń two. Przedstawienie „Króla Edypa" w in- 
terproi.ieyi najwybitniejszych sit Akad. Kula 
Art, M. Drama tu klasycznego, będzie prawdzi- 
wc!i> świętem artystycznem dla całego K raso­
wa. Artystyczne kierownictwo spoczywa w rę­
kach prof. M. Boguckiego i reżysera J . Żelaw- 
skicg-f.i. Licznie napływające do Koła zgłoszenia 
z iiŁ:Vch miast świadczą o wielkiem zaintereso­
waniu Już tylko niowielka ilość biletów pozo- 
stiijc do fcahycą w kasie teatru miejskiego.

W związku z obchodem jubileuszu prof. Dra 
Kazimierza Morawskiego, Wydział „Tow. Ko­
lonii dla uczniów szkól średnich Krakowa” 
uprasza byłych kolonistów z lat 11403— 1917,
p r z e b y w a j ą c y c h  lla kolonii w Porębie Wielkiej,
0 łaskawe zebranie się w dniu 3 lutego o godz. 
12 w południe przed aulą U ni w. Jagicll.

REDUTA PRASY. Jeszcze tylko jeden dzień 
dzieli nas od balu dziennikarskiego, który — 
jak corocznie — stanowić będzie clou całego 
L ir awałn. Z pośród licznyk niespodzianek Re­
duto największe zainteresowanie wzbudza loso­
wanie bonów, przyczem, :ako pierwsza wygrana 
przeznaczony został rewor3 na portrety pędzla 
znanego art.-malarza, p. Karpińskiego. Dalsze 
ua"-rfcdv obejmują szereg gustownych podarków, 
jak obraz> głośnych malarzy i t. d Nadto ko­
mitet- przeznaczył zlot” zegarek ze złotym 
łańcuszkiem jako nagrodę dla najpiękniejszej, 
zaś piękny wachlarz, zdobny ręcznem malowi- 
itóm. d la’ w łaścicielk i najbardziej efektownego 
L-drtinni.

Zwolennicy czarnej magii, chcący poznać 
swą przyszłość, znajdą na Reducie indyjskiego 
y rół.biarza G-R-al^Skiego, który w specyalnym 
paY-ilonle przeyiowiadae będzie każdemu, czego 
kto tylko zapragnie. By uniknąć Tłoku przy ka­
sie. niech zaopatrzy się każdy w bilety dziś 
miedzy godz. 12--2 i 5—7 wieczorem w Rodak- 
cyi „Czasu”.

TRANSPORT ROBOTNIKÓW POLSKICH 
ZATRZYMANY W BERLINIE. Do państw. 
Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie nade­
szła wczoraj wiadomość, że transport polskich 
rcbouiików raJnycb, którzy wyjechali z Polski 
dnia 24 b. m. na roboty do Francyi, został za­
trzymany w Berlinie przez władzo niemieckie. 
Transport skierowano z powrotem do Polski
1 to mimo irderwenryi konsulatu polskiego 
w Berlinie u władz niemieckich, Sprawą zajęła 
sio również misy a francuska i robi starania, aby 
następne transporty odchodziły do Francyi clro- 
gą morską z Gdańska.

WIELOMILIONOWE OSZUSTWA SPÓŁKI j 
HANDLOWEJ. Z końcem sierpnia uh. roku za-j

mieszkał w hotelu „Bristol" przy pl. Matejki 
niejaki Ludwik Kuzma, la t 27, z Libertowa 
kolo Krakowa i założył w tym hotelu agwicyę 
handlową pod firmą Kuźma i Ska. Wkrótce, 
gdy ageneya poczęła się rozwijać, Kuźtna zmie­
nił firmę na „Spółkę agcncyjno-handlową Kra- 
ków-Podgórze”, przyjmował cichych spólników 
z udziałem 250.000 mk., zastrzegając sobie 
u spólników dochowanie ścisłej tajemnicy co 
do udziału w spółce. Ogłoszenia firmy zapowiada­
ły szumnie, żo spółka trudni się kupnem i sprze­
dażą wszelkich ziemiopłodów, artykułów kolo­
nialnych, chemicznych; technicznych, projekto­
waniem budowy młynów, fabryk i tartaków, 
oraz transportom towarów na lądzie i morzu. 
Działalność swą rozpoczął Kuźma od dostawy 
węgla, drzewa, siana i ziemniaków. Liczba 
(klientów poczęła niebawem wzrastać i wpływa­
ły liczno zadatki na poczet zamówionych towa­
rów. Gdy coraz częściej powtarzały się wypa­
dki, że transporty nie nadchodziły, interesowa­
ni zaczęli nalegać na Kuźmę. Nie mogąc wy­
wiązać się z zobowiązali, Kuźma zaniknął biuro 
i z całym personalcm wyjechał z Krakowa. Te­
raz diopioro spostrzegli cię klienci i spólnicy 
Kuźmy, że padli ofiarą oszustwa i dali znać po- 
licyi o ucieczce Kuźmy.

Na skutek listów gończych aresztowano we 
Lwowie Kuźnię i urzędnika jego biura, Kubi­
ckiego, którzy zamieszkali w jednym z hoteli 
i przygotowywali się do nowej „placówki prze- 
mysłu“. Suma, wyłudzona przez sprytnych 
oszustów, wynosi — jak dotąd stwierdzono — 
kitka milionów.

SPRAWA KOMOROWSKIEJ. Wczoraj sę­
dzia śledczy Droździfeowski przesłał lokaT 
rzom sądowym protokół z wyniku analizy wnę­
trzności ś. p. Komorowskiego. Analizę przepro- 
wadzał Zakład chemiczny Uniw. Jag. Po zalar 
twicniu tych czynności, śledztwo w sprawie 
Komorowskiej i Paciorka zostanie wyczerpane 
i  cała sprawa oddaną będzie prokuraturze, k tó­
ra wygotuje przeciw obojga obwinionym akt 
oskarżenia,

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wieczorem 39-letni 
Piotr Drapała, murarz, powiesił się w swem mie­
szkaniu przy pi. Matejki na pasku, przymocowa­
nym do klamki. Powód samobójstwa nieznany.

KRADZIEŻ ŚWIEC Ubiegłej nocy niewyśledze- 
ni sprawcy włamali się do składów fabryki „Glo­
na" w Podgórzu i skradli wielką ilość świec, waT- 
tnści 1,700.000 mk. Śledztwo w toku.

Z Polski i ze świata.
ODŻYDZANIE ZAKOPANEGO. Piszą do 

nas: Z prawdziwą przyjemnością przychodzi
oznajmić, że cdżydzenie Zakopanego wzrasta 
coraz więcej. Obecnie już 40 pensyonatów po­
stanowiło przyjmować bezwarunkowo tylko 
chrześcijańską klientelę, a są to same pierwszo­
rzędne pensyonaty. Do nich nałożą: Sanato,
Warszawianka, Marilor, WielJcopolanka, Lubli­
nian ka, Stella, Czarny Staw, Zacisze, Bogda- 
nówka, Szopenówka, Wiosna, Zychoniówka, 
W arta, Pod Matlcą Boską, Szałas, Orawianka, 
Zakrzówek, W ybrana Zakątek,, Zośka, Marya, 
Wawe/1, Kmicic, Cieślówka, Lubień, Kasztelan­
ka, Krzemień, Litwinka, Jasna. Mimoza, Smre­
ków, Modrzejów, Saryusz, Boruta, Krywań, 
Kresy, Janosik, Jarzcwo i  Ndecauja. Zakopane 
wraca więc zwolna do dawnego swego char 
rakteru. Wszyscy jego zwolennicy, pragnący 
wypoczynku między swymi, mogą zwracać się 
wprost do wyżej wymienionych ponsyonatów, 
gdzie znajdą, oprócz odpowiedniego towarzy­
stwa, dobre pomieszczenie 1 zdrową kuchnię po 
cenach umiarkowanych i przepisanych rozpo­
rządzeniem odnośnego starostwa.

BIURO INFORMACYJNE DLA REEMI­
GRANTÓW. Urząd emigracyjny przy Minister­
stwie pracy i opieki społecznej postanowił stwo­
rzyć z dniom 1 lutego b. r. sjiecyaJlino biuro 
informacyjne, które miałoby za zadanie udzie­
lać reemigrantom informacyi natury czysto 
praktycznej: jak  znaleźć pracę w danym zar 
wodzie, dokąd zwrócić się w sprawie nabycia 
gruntu i parceli, w jakich okolicach kraju po­
wstają drobno^ przedsiębiorstwa i gdzie poszu­
kiwani są rzemieślnicy. Informacye to Biuro 
otrzymywać liędzie peryodycznie od odnośnych 
instytufyi państwowych i samorządowych.

UROCZYSTOŚĆ SilELLEYOWSKA W UNI­
WERSYTECIE POZNAŃSKIM. Onegdaj w po­
łudnie Uniwersytet poznański ścięci! setną ro­
cznicę zgonu angielskiego poety Shelleya. Zai­
naugurował obchód prorektor prof. Sitowski, 
poczem p. Massey wypowiedział wykład po 
angiolsku, prof. Grabowski mówił na temat 
„Shelley a Słowacki", zaś p. Grabowska zilu­
strowała poetyckie dzieło twórcy, deklamując 
wiersz J . Kasprowicza p. t. „Cieniom Shelleya”. 
Obchód zgromadził całą wyższą intoligcncyę 
Poznania.

tek 1 lutego w kościele F alL /anek  o godz. 8. 
Punkt zborny na piątkową prócosyę dla pań 
Arcybractwa i Sodalicyi krakowskiej pań 
przed kościołem św„ Barbary o godz. 3. W ra ­
zie niepogody w lokalu Sodalicyi o g. 3 i pół, 
skąd się udadzą razom na nabożeństwo do ko 
śeiola Marya ckiego,

Z PROWINCYI POLSK. ZAKONU BONI­
FRATRÓW. Dnia 28 sycan ia  b. r. odbyła się 
w kościele przy krak Konwencie metropoli­
talnym zaikonu OO. P>onifratrów uroczystość 
składania ślubów przez kilku członków J.TO- 
wincyi polskiej tegoż zakonu.

Prof esy ą solenną złożył Br. Józcfat K o n a ­
r z e w s k i  z Ziemi Wileńskiej, zaS śluby zwy­
kłe złożyli: Stanisław Kostka P l i s z k a  z Po­
morza, Zygmunt G ę b a  z Tarnowskiego, Ber­
nard R y b a k o w s k i i  Rafał P a b a l a r z  z Po- 
zuańsikiego i Longin N i e n a j a d ł o  z Prze­
myskiego.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 3911-stą 

Wojciech i Aniela Muszkowcy z dziećmi; 8912-tą 
pamięci Ludwiki Sącznowsldej — Jan Sąeznowski 
i Jadwiga i Józefa Jablkowsey; 3913 im. Włady­
sława Jaworskiego — rodzina; 3914 pamięci An­
drzeja i Julii Moykowskich — córki i syn; 3915 
Lconustwo Rudowscy; 3916 Szymon i Marya Lan- 
dauowie; 3917 Halina i Henryk Landauuwie; 
3918 Spółka akc. „Ligniim" w Warszawie; 3919 
sukcesorowie J u1Lł » Wapińskiego; 3920 pamięci 
Antoniego Wapińskiego, ppor. szwoleżerów — 
redzina.

NEKROLOGIA.
f  I n ż .  E d w a r d  Ud  o r s k i  Wczoraj zmarł 

w Krakowie inż. Edward Uderski, długoletni 
radca miejski 1 znany budowniczy. Z powodu 
jego śmierci, z gmachów Magistratu i Izby han­
dlowej powiewają czarne flagi 

Pogrzeb odbędzie się we czwartek 1 lutego 
z kaplicy cmentarza Rakowickiego.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z TOW. METAPSYCHICZNEGO. Odczyt Dra 

St. Colonny Walewskiego p. t. „Nowoczesna nc- 
kromaneya 1 odbędzie się Sl b. m. (środa) o gedz. 
7 wieczorem w auli gimnazyum mat-przyr. przy 
ul. Studenckiej 12. Wstęp dla członków Tow. bez­
płatny, dla gości 300 mk.

ODCZYT FRANCUSKIEJ DZIAŁACZKI. W tym 
tygodniu przyjechała do Krakowa z Genewy wy­
bitna działaczka społeczna, p. Zuzanna BidgraLn, 
sekretarka wszechświatowej federacji akademi­
ków. P. Bidgrain, wielka przyjaciółka narodu pol­
skiego, pracuje od dłuższego czasu w odrodź'eń- 
czyoh organizacjach młodzieży. Dnia 1 lutego b. r. 
(czwartek) o godz. 8 wieczorem wygłosi w języku 
francuskim w sali Kopernika Uniw. Jagicll. odczyt 
p. t. „Prądy umysłowo i r>Tgijne wśród młodzieży 
francuskiej", na który młodzież akademicką i go­
ści z po/a Uniwersytetu zaprasza Crześc. Związek 
akademików. Wstęp Yrolnv.

„WALKA ŻYDOSTWA Z ROZWOJEM". W pią- 
tek o godz 5 po poł. w sali Rady powiatowej 
mzy ul. Pijarskiej odbędzio się zobrnn:e członków 
Tow. „Rozwój", na którem pos. Dr T. Dyrnowski 
wygłosi referat p. t.. „Wałka żydostwa z Rozwo- 
jtm". Bezpłatne bilety wydaje biuro przy v.l. Smo­
leńsk 19. za okazaniem Icgityroacyi.

Wiadomości kościelne.
MSZA ŚW. ARCYBRACTWA PRZENAJŚW. 

SAKRAMENTU odprawiona ostanie wo czwar­

Kronika karnawałowa.
BAL STRZELNICY, Tow. Strzeleckie, wierne 

swoim tradacyom, urządza doroczny bal w sobotę 
3 lutego b. r. Liczne zgłoszenia stwierdzają, ze 
oal kurkowy należeć będzie także w tym roku 
do najświetniejszych zabaw sezonu. Zaproszenia 
wyłącznie imienne wydaje sekretarz komitetu, p. 
Patroński, firma Rudnicki. Linia A-B.

„UBRAŁEM SIĘ W COM TA MI OL". Reduta 
w Domu artystów odbędzie sie w robotę It lutego. 
Zaproszenia od dziś w Domu artystów, wieczorem 
od godziny C.

BAL TÓW. OPIEKI NAD WDOWAMT I SIERO­
TAMI PO OFICERACH, ] tóry odbędzie się 8 lu­
tego w salach Kasyna oficerskiego, zapowiada się 
okazale. Po zaproszenia zgłaszać się można do 
płk. Zakrzewskiej. Łobzowska 47, HI p. — Dancing 
tegoż Tow. odbędzie się również w salach Kasyna 
ofeorskiego dnia 11 lutego oel godz. 9 wieczorem.

BAL ŃA KOLONIE WAKAC. W PORĘBIE 
WIELKIEJ. Komitet balu zawiadamia, iż zapro­
szenia na bal wydaje tylko do czwartku, bilety zaś 
od środy do soboty włącznie w Grand Hotelu 
(sala boczna) od godz. 4—ó; w dniu balu, t. ). 
w niedzielę dnia 4 lutego, nabywać można bilety 
w St&rym Teatrze (Jagiellońska) od fiodz. 11—1 
i od 5 ‘ po poł. do późnego wieczoru.

BAL KORPUSU OFIC. 6 P. ART POLOWEJ 
w Krakowie odbędzie się w dniu 16 .utego w sa­
lach Kasyna oficerskiego przy ul. Zyblikiewirza 1.

. . . i

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Wyborna komedya Grzymały-Siedlockiego „Popas 
Króla Jegomości" wśród niesłabnącego sukcesu 
ukazuje się dzisiaj po raz 16-ty. Barwny ten ? we­
soły utwór ma zapewniono powodzenie na dbigi 
jeszcze szereg wieczorów. Jutro i w soDołę „Zbój­
cy". w piątek po raz przedostatni „Betloem 
polskie".

OPERA i OPERETKA. „Bajadcra", operetka, 
która stała się sensacyjną^ atrakcyą dzięki wybor­
nemu wykonaniu, tryskającemu niewyczerpanym 
humorem, graną bodzie dziś, we środę 31 b. m. 
Jutro, wo czwartek 1 lutego, wcliodzi na reper­
tuar opera D‘Alberta „Niziny", świetne to dzieło 
operowe będzie wystawione z szczególną troskli­
wością w doborze solistów, a wyjątkowe przygo­
towani o muzyczne p< d batutą niestrudzonego’ ka­
pelmistrza, p. Barań kiego, oraz reżysera p. Sten- 
niown.kiego zapewniają operze tej' długi szereg 
przedstawień na naszej s-rnie. — Zespół (peretko- 
wy przygotowuje na najbliższo dni najnowszą ope­
retka amerykańską J. Steppana „Taniec miliar­
dów.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Środa 31 D. m.: „Popas Króla Jegomości". 
Czwartek 1 lutego: „Zbójcy".
Piątek 2 lutego: Po jot. „Bctłcom polskie",

wieczorem „Zabawa w miłość".
Sobota 3 lutego: „Zbójcy".

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Środa 81 b. m.: „Bajadcra".
Czwartek 1 lutego: „Niziny" (premiera).

Bojowiec socyaiistyczjsy Bednarczyk
ii

Za napad na posła Rymara.
Wczoraj w sądzie okr. karnym w Krakowie 

zakończyła się po kilkakroó odraczana rozpra­
wa przeciw Bolesławowi Rednarczyowi, I. 25, 
Józefowi Grochalowi, 1. 45 1 Janowi Packano- 
wi, 1. 56, oskarżonym o zbrodnię gwałtu publi­
cznego. Nadto Bednarczyk i Pa-ekan odpowia- 
wali za pobicie red. Rymara.

Według aktu oskarżenia, w dn. 81 lipca 1922 
miało się odbyć w sali Pow. Kasy Oszcz. przy 
ul. Pijarskiej w Krakowie zgromadzenie Związ­
ku Ludowo-Narodowego, na które rozesłano 
zaproszenia dla członków Związku i gości. 
Na krótki czas przed zebraniem wtargnęła do 
sali grupa pepesowców pod przewodnictwem 
oskarżonych i przystąpiła do otwarcia zgro­
madzenia socjalistycznego. Wśród obecnych 
członków Zw. Lud. Nar. powstał tumult, a pre­
zes Związku Rymar widząc bezprawre opano 
wanie sali przez bojówkę, założył protest prze­
ciw odbyciu zebrania przez nieuprawnioną do 
togo w tej chwili P. P. S., żądając, by  opuściła 
salę. W tedy do red. Rymara przystąpił Be­
dnarczyk i lżąc go °belżywcmi słowy uchwy­
cił krzesło I uderzył niem swoją ofiarę w pier­
s i  Następnie jakiś osobnik, zdradzający s  wy­

glądu żyda, uderzy! p. Rymara pięścią w czo­
ło. Do Mamające^o się p. Rymara przystąpił 
szybko lekarz Dr Piątkowski a  obtarłszy 
spływającą z jego czoła krew, wyprowadził re­
daktor.! z sali.

Reszta członków Z w. Lud. Nar., widząc 
przemoc socyałistów, ustąpiła z sali, przyczem 
Dr SwieraJdego uderzył jakiś osobi ik pięścią 
w usta.

Uwiadomiona o zajściu pólieya przybyła na 
miejsce dopiero w długi czas po wypadku,

Na wcwwjszoj rozprawie oskarżeni wypie­
rali się naturalnie winy, twierdząc, że napadu 
nie planowali, a przybyli na zebranie tylko ce­
lem „przysłuchania się" referatom.

Wezwani na  rozprawę świadkowie zeznali 
zgodnie z aktem oskarżenia, podając, że na­
pastnicy byli zaopatrzeni w laski, noże i klu­
cze francuskie I działali z widocznym zaml.- 
retm rczoicia zebrania Zw. Lud. Nar.

O godz. 3 pup. trybunał wydał wyrok, ska­
zujący Bednarczyka na 2 miesiące ciężkiego 
więwenia z twardem łożem co miesiąc. Gro­
chala i Packana uwolniono od winy i  kary. 
Obrońca ł prokurator zastrzegli sobie trzy dni 
do nunyslu co do przyjęcia wyroku.

Przewodniczy] s. s. o. Hubaczok, wotowali 
s. s. o.: Foderowioz i Kraus, osk. prok. Micha­
łowski. Oskarżonych b.onił adw. Dr Roseo- 
zweig — jako zaś obrońca prawny red. Ry­
mara występował Dr Lewandowski.

OD W Y D A W N IC T W A .
Z pow odu podw yżki p lac pereonalu dru­

karsk iego  o 258% , papieru o 500% i  w»zyst- 
Kich innych w ydatków  w  podobnym  s to ­
sunku, podpisane w ydaw nictw a zniewolone 
są  podnieść- od 1 lubego o. r. cenę egzem- 
pltuW. na

3 0 0  M p i i .
i odpowiednio uregtilowaó cenę prenum e­
ra ty .

P renum erata  od 1 lu tego wynosić tcd a ie :
bez o d n o s z e n ia ........................... 6.800 Mkp,
z odnoszeniem  i  p rzesy łką po­

cztow ą . . . . . .  > 7.600 Mkp.
zagraniczna . . . . . .  14.000 Mkp.

W ydaw nictw a: „Czasiu” , „Głosu N arodu” , 
„Nowej R eform y” , „Nowego D ziennika”.

TELEGRAMY.
0 czujność w sprawie Jaworzyny.

Warszawa. (A. W.) Do ministra spraw zagr. 
p Skrzyńskiego zgłosiła się dełegacya Wydziału 
wykonawczego Zjednoczenia Polskich Stowa­
rzyszeń, przedstawiają© mu nurtujące iw 
społeczeństwie obawy, aby sprawa sporu z 
Czechosłowacyą o Jaworzynę nie była skoń­
czona bez zupełnego zwycięstwa prawnie uza­
sadnionych interesów polskich. Min. Skrzyński 
udrieUł w tej sprawie uspokajających w yja­
śnień.

Korzystnego dla Polski uregulowania tej 
sprawy wymaga próca innych względów tak ie  
ten, żo Jaworzyna jako zakątek tatrzański na 
północnej stronie T atr posiada jedynie natural­
no połączenie komunikacyjne z Polską, będąc 
od Słowaczyzny odgrodzona wałem nieboty­
cznych gór.

R e d .  Sprawa Jaworzyny zostać ma przez 
Radę ambasadorów rozstrzygniętą wi ciągu lu­
tego lub najpóźniej w początkach marca, by 
zaraz z wiosną komisya delimitacyjna mogła 
przystąpić do bicia palów gianioznych. Jak  
wiadomo, 25 września 1922 r. komisya dolimi- 
tacyjina w Oieszynio uchm łiła  podział Jawo­
rzyny na część polską (większą) i czeską 
(mniejszą). Rada ambasadorów dn. 13 listopada 
ub. r. zasadniczo uznała prawo komisyi doko­
nania tego podziału i odrzuciła protost Cze­
chów, kwcstyouujący to  prawo. Rada odroczy­
ła jednak swą docyzyę odnośnie do samego po 
działu Jaworzyny, a to  dlatego, by nie utru­
dniać Beneszowi stanowiska w sojmie czeskim. 
Już po uchwale z 13 listop. próbował p. Benesz 
nawiązać układy z rządem polskim, (mówiono, 
że zgadza s’ę oddać Jaworzynę w stałą uży­
walność Polsce, w zamian za formalne uzna­
nie suwerenności Ozoch), a lo J rząd polski słu­
sznie odrzucił wszelką myśl o nowych ukła­
dach i  obecni© czeka na ostateczny podział J a ­
worzyny przez Radę ambasadorów. Ponieważ 
aliancka komisya graniczna powzięła 25 wrze­
śnia uchwałę co do pedzału Jaworzyny jedno­
myślnie, więc są wszelkie dane, że Rada amba­
sadorów uchwałę tę  zatwierdzi).

Z a t if la M m M ln fta ?
Londyn. P. A. T. (Reuter). Kiedy król i kró­

lowa opuścili dworzec Estepankras, w miej­
scowości SandrŁngham i wzię'i udział w pocho­
dzie, b y ły  żołnierz, nazwiskiem Ambraham, 
zastąpił drogę parze królewskiej I podniósł w 
górę szczudło. Uwięziono go. Na policyi podał 
Ambraham, że chciał tylko pomówić z królem
1 nie miał bynajmniej zamiaru zająć wobec pa­
ry królewskiej groźnego stanowiska. Am bra­
łam  Werpi na chorobę nerwową, której się na- 
oawlł w  czasie wojny.

Elaborat lozańń traktatu pokojowego.
Wiedeń. P. A. T. „Neue Fr. Presse" donosi 

z Lozanny pod datą 29 b. m.: Projekt układu 
pokojowego zawiera następujące pos tan cw lenia:

Warunki terytoryalne.
Nowa granica Turcyi o t  strony Bulgaryl i łwnać 

się będzie granicy, ustalonej układem w Naufiły

i  zastrzeżeniem ustalenia strefy demilitaryzai 
cyjnej. Granica turecka od strony Grecy! bę ni 
biegła wzdłuż Maricy, jak  to  ustalono zawiej 
szaoiom broni w Mudanii. Granica tureck» 
syryjska pozostaje tasam t i  równać się będzis 
granicy, ustalonej turecfoo-francuskim ukk lent 
w Angorze. W razach spornych będzie łnitawor 
nłować Rada Ligi narodów.

Wyspy,
Postanowienia londyńskie z dnia 13 lutego) 

1919, dotyczące władzy nad wyspami morzą 
Śródziemnego: Samos, Lemos, Samotrake, My­
ty lene, Chios, z wyjątkiem Imbres i Tonodos, 
zatwierdza się, z zastrzeżeniem zgody na roz­
strzygnięcie w sprawie wysp Doóekancsosn, 

które będą pozostawione pod władzą włoską. 
Wyspy Imbres i Tanedos u  wejścia do Dar- 
daneli będą podporządkowane władzom ture­
ckim. ale będą miały autonomiczną aduruł 
stracyę.

Dalsze postanowienia.
Turcya rezygnuje z praw do Sudanu, uznaj* 

państwo egipskie i aneksy© Cypru przez An­
glię, oraz francuski protektorat nad Marofck# 
i Tunisem. Znosi się przewidziane układem i*  
zańskhn z r. 1919 prawa sułtana do Tripolita- 
n il Turcya uznaje ustalone granice Niemiec, 
Austryi, Bułgaryi, Grecyi, Połski, FinSandyi, 
Rumunii, Jugosławii i Czechosjowacyi. Kalifat 
rezygnuje z władzy administracyjno-politycznej 
wobec obywateli obszarów, stojących pod wła­
dzą lub protektoratem państw sygnatarnych.

Projekt układu przewiduje dalej utworzenie 
stiefy neutralnej 15 kim. szerokości wzdłui 
morza Egejskiego. W  sprawach spornych roz­
strzyga Rada Ligi narodów.

Postanowienia, dotyczące cieśnin morskich, 
zapewniają neutralnym w czasie wojny wolność 
żeglugi, żadne jednak państwo nie może wysłaó 
na morze Czarne floty, któraby była większa 
od największej floty któregK>kołwiek państwa 
nadbrzeżnego 

Oba brzegi Bosforu i Dardaneli na szerokości 
15 kim. będą zdemditaryzowane. Podobne p>  
stanowieni:a przewidziane są dla wysp morza 
Mami ara-, dla Samotrake, Imbros. Lennos i To- 
nodos Z wyjątkiem garnizonu 12.0C0 ludzi w 
Konstantynopolu, nie mogą być w strefie zde- 
miłitaryzowanej utrzymywane wzmocniecńa 
wojskowe w ogólności, zwłaszcza wzmocnienia 
artyleryjskie i samoloty wojskowe, ani też 
i'ie może być utrzymywane wojsko, z wyją­
tkiem żandarmeryi tureckiej lub policyi tu re­
ckiej.

Pod kontrolą Ligi narodów będzie pilnować 
przejazdu przez cieśniny międzykoaficyjna ko. 
młsya, złoż^jna z reprenzentantów Anglii, 
Włoch. Japonii, Turcyi, Bułgaryi, Grecyi, Ru­
munii i  R oeyi W razie naruszenia umowy, będą 
Framcya, Anglia, Włochy ł Japonia interwenio­
wały w  Radzie Ligi i

WiadoB»ści gospodarcze.
KONKURS NA PROJEKTY PRZEDMIO­

TÓW METALOWYCH. Towarzystwo „Połskł 
Przemysł Artystyczny*’ 1 miejskie Muzeum prze­
mysłowo w Krakowie ogłasza konkurs na lam 
pę elektryczną, przeznaczoną na biurko, przy. 
bory do pisania, oraiz garnitur dla palacza. W y­
znaczone są następujące nagrody: I  — 800.000, 
U — 200.000, m  — 100.000 mk. Rysunki, 
ewentualnie modeSa, naturalnej wielkości, nad-t 
sylaó należy pod adresem: Miejskiie Muzemnp 
przemysłowe, Kraków, u l  Smoleńska 9, gdzi< 
można zasięgnąć informacyi co do warunków,

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. P. A. T, Giełda zbożowa. Mąka ży­

tnia 70% 120.000, jęczmień 64.000, jęczmień 
browarniany 67.500. —  Tendencja zwyżkowa-

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Usposobienie wtorkom.,go zebrania gielaowegć 
dla walut ł dewiz zagranicznych bez zmiany.1 
Teudencya zwyżkowa utrzymała się przeważni© 
dla wszystkich walut obcych, z wyjątkiem 
marki niemieckiej, która spadła ju t  dziś o 10 
p. niżej od „ p a r"  z naszą walutą. Ruch 
w dziale dewiz ograniczał się do szczupłych' 
granic zapotrzebowania na wypła-y terminowe.

Rynek akcyi przemysłowych, handlowych 
i górniczych wykazywał ruch ożywiony, świa-d* 
ezący o zaufaniu do solidnych przedsiębiorstw^ 
krajowych. Tenleneya zwyżkowa przeważała 
i w  dzisiejszych obrotach bardzo wybitnie, 
kształtując się dla akcyi: Zieleniewski 80.000 
m., Cegielski 105 000 m., Topege 47.000 m., 
Siersza górnicza 66.000 m., Górka 70.000 nu, 
Ghodorów 67.000 m., Pharma 16.000. Lełddej 
zniżce uległy między innemi P. T. H. 4606 m., 
Trzebinia żelazo 27.000 m„ podcza” gdy Pezet, 
Polska Nafta zyskały nieco na kursie, inne ga­
tunki akcyi utrzymywały się na poziomie sza­
cowań z dni ostatn ie!, Afccye bankowe i papie­
ry łoKacyjne bez szczegółu eszego zaintereso­
wania.

Szacowania wboikowe wyn1! siły: Dolar ame­
rykański 36.00C mk„ funt szterł. 170.000 nu, 
floren holend. 14.000 m., frank szwajc. 6650 nu, 
frank franc. 2350 m., frank belg. 2000 nu, liry 
1690 m., leje 145—150 m„ korona szwedz. 9073 
m., borona duńska 6000 m„ boru-n; nonv. 6350 
m„ korona czeska 101C—1015 nu, korona węg. 
13 nu 20 fein., korona menu austr. 47 i pół fem, 
marka niom. 90 fenigów.

Zurych. P. A. T. Zamknięcr.e giełdy: Berlin 
0-011/4, Hoiandya 2111/2, Nowy Jork 
5361/4, Londyn 2482, Paryż 82.50, Medyolau 
25.40, Praga 15.40, Budapeszt 0.201/4, Bu­
kareszt 2.io, Belgrad 4 60, Sofia 3.30, War­
szawa 0.015/8, Wiedeń 0.0074, Ausir. korona 
stempl. 0.0074.

Warszawa. P. A. T. Giełda. Dolary Stanów 
Zjedn. tranz. 37.000, 85.680, 35.800, sprzeda! 
35.830, kupno 35.470; franki francus kio tranz. 
2.225, 2.210.

\
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24 (Tlóm aczenie z frantutskiego).

Pod poaorein, żo nie chce nadal męczyć* 
ją  i korzystać z jej stanu psychicznego, W i­
liam Tharps wstał i prosił, aby odpoczęła 
w  samotności.

Skoro opuściliśmy jej pokój, zaraz po­
winszowałem detektyw ow i, że znalazł tak  
sp ry tiiy  sposób do zm uszenia w dow y po 
dyplomacie do mówienia.

—  Och! —  odparł —  ta  rozm owa nie 
dostarczyła mi żadnych nowych szczegó­
łów. Jeżeli ci chodzi o tego Wili ego A r­
cher —  to  powiem ci, że oddaw na podej- 
rzywałem , iż k to ś tak i istnieć m usi. Infor- 
m acye o  nim zebrałem  w policyi i w  nd- 
nLsterstwio spraw  zew nętrznych. W szystko  
wskazyw ało na to , że kochanek  pani ae  
Beilanger —  o ile stan iem y n a  stanow isku, 
że istn iał on w ogóle —  należał do bliskiego 
kołka przyjaciół tego  m ałżeństw a. Szcze­
gólniej, jeżeli chodzi o poby t tych ludzi za 
granicą. T am  kolonia francuska  je s t n ie­
liczna i trzym a się razem. Zacząłem zatem  
robić dochodzenia w am basadzie. Dzięki 
Informacyom ministtra i policyi odnalazłem 
Alad jeeo  w  tym  urzędzie. Oni tam , na Qua. 
des Ó rfevres m yślą, t e  A rcher opuścił 
F rancyę. N ik t n ie  był w stan ie  określić, 
k iedy jego w yjazd m iał miejsce, znalezio­
no jednak  w skazów kę, że m ogło to  się stać  
w m aju lub czerwcu zesztego roku. W y  
jechał podobno do Japonii. Nie dało  Bię 
jednak ustalić , czy przed, czy po zbiodni.

—  Dla nas —  odezwałem  się —  d a ta  
ta  je s t niezm iernie w ażna. Zeznania pani
grar™*’1"  mu—— — —

•la K dlangor, jej wzruszenie, wywołano 
dźwiękiem tego nazw iska, po tw ierdzają zu­
pełnie twoje hy po tezy, jak ie  rozw ijałeś prze 
ilerrmą o in teresu jącej nas spraw ie. Każde 
jej słowo było żywym  dowodem. Niema 
w ątpliw ości: kochanek  zam ordow ał męża! 
teraz należy ty iko  dowieść, że w cale nie 
w yjechał, lecz, że tu ta j u k ry ty , czeka od­
powiedniej chwili, by poślubić wdowę. Do­
praw dy ta  spraw a przyniesie ci wiele sła­
w y i da  now y dowód twej niezm iernej przer 
nikiiwości.

—  W łaśnie! —  w ykrzyknął de tek tyw  
gw atłow nie — a  ja  ci pow iadam , że n igdy  
jeszcze w żadnej spraw ie nie okazałem  się 
takim  głupcem , jak  obecnie. Postępow ałem  
ja k  osioł, jak  idyota . Powiedziałem  ci to  
wczoraj i dziś raz jesr/.czo pow tarzam . Dar 
łem się nabrać ja k  uczniak!

Popatrzyłem  nań ze zdumieniem.
—  Chcesz wiedzieć, co m yślę? —  Jestem  

teraz  pew ny, że W illy A rcher nie bra ł 
udziaru w  zniknięciu pana de Beilanger.

Myślałem przez chwilę, żo zwaryowaŁ
Ja k to ł w szystk ie dane potw ierdzały w tej 

chwili jego hypotezy, w szystkie fa k ty  har- 
moniizowały doskonale z jego  poprzednie- 
mi dedukeyam i beoretvcznemi —  a  on w ła­
śnie w tym  momencie tryum fu  utrzyiuje, 
żo s ‘ę peany 1 ił i odrzuca cały dotychczaso­
w y b ieg  rozum ow ania. Nie! tego  nie m o­
głem zrozum ieć! W szak d la  potw ierdzenia 
rozumowań de tek ty w a trzeba  było ty lko  
zdobyć pewność, że kochanek  pani de Bel- 
la^jgeir znajdow ał s  ę w Paryżu. Zdobył tę  
pewność, co w ięcej, dow iedział się jak  się 
ten kochanek nazyw a, w ydobył zeznania od 
w dow y —  i jakiż z tego  rezu lta t?  Zam iast 
cieszyć s;ę z wyniku, uw aża się za osła 
i idyotę! T ego było zawiele.

Podczas gdy  byłem  zajęty  tem i re fe k -

syam i, T h am s w ezw ał do „poŁuju zhiodni** 
lokaja  i rozmawiać z  nim.

Poszedłem  za  nimi i trafiłem  na) chw ;lę, 
k iedy  Ja n  Cam us stw ierdzał, że „pa.ni“, nie 
zbyła ziDyt czuło usposobiona d la  m ęża i nie 
m artw iła  się zb y tn ’ 0 jego śmiercią.. J e g o  
zdaniem, poszukała  sobie zaraz pociechy. 
N ieraz w  nocy  słyszał jak ieś k roki w  mie­
szkaniu i odgłos cichej rozmowy w  pokoju  
pani, choć w szyscy m yśleli, że je s t sam a.

—  Widzisz —  szennątem  do ucha  Tnarp 
sowi. —  Nowe zeznanie, k tó re  powinno 
wrócić ci w iarę w  tw e poprzednio wnioski.

Zam iast odpowiedzi, skrzyw ił ironicznie 
usta  i brwi.

W  tej chwili w szyscy trzej posłyszeliśm y 
odgłos c ichutkiej rozmowy, dochodzącej 
z pokoju, w k tórym  zostawiliśm y panią de 
B eilanger. N urt doń z pew nością nie wszedł 
p o  naśaean w yjściu , a  śmiesznem byłoby 
przypuszczać, że k toś, przez cały czas roz­
mowy z nią, był tam że uk ry ty .

Cóż więc to  znaczyło? Czy w dowa roz­
m aw iała sam a z sobą? Czy m ajaczyła? Nie 
podobieństw o! Boeróżnialiśm y przecie do- 
a ładnio  odgłos d /a lo g u , prow adzonego n a ­
d e r przyciszonemi glosami.

Spojrzałem  na  T harpsa; wyraiz jego tw a­
rzy zdradzał najw yższe zainteresow anie. Cóż 
to  by ła  za is to ta  tam  za drzw iam i, rozmar 
w iająca z  w dow ą? Mężczyzna., kołueto, czy 
upiór? To może klucz tajem nic, rozw ijają 
cych się ciągle przed naszem i oczami? 
W st-z.ymałiśmy oddech. Tam , za ścianą, 
znajdow ało się słow o dręczącej zagadki 
Zwróciłem się w stronę drzwi, a le  silna dłoń 
T harpsa pow strzym ała mnie. Spopzałem  n a  
niego. Uśm iechał się:

—  Ona rozm aw ia przez telefon —  Tzekł. 
Ostygłem natychm iast w zapale. Byłbym

dw aj przeżyli te  sam e w zruszenia, cc  ja.
—  D o kog-o  oma może telefonow ać ta k  

tajem niczo? —  sziepnął d e tek ty w  po cichu.
Podszedł do  drzwi, przyłożył do  nich 

ucho, a le  nic nie usłyszał, an i jedhegc w y­
raźnego słowa.

P o  chwili w ahania  lokaj pow iedział nam , 
że w  dom u b y ły  dw a ap ara ty , jeden  w  po­
ko ju  pani, a  drugi n a  dole i że zapom ocą 
odpowiedniego potoczenia m ożna było  sły ­
szeć dobrze rozmowy, prowadzoną, n a  gó 
rze. T harps jednak  nie chciał posłużyć się 
sposobem ta k  podstępnym ; n a  szczęści o 
M arya P osen thał n ie m iała podobnych sk ru­
pułów , zeszła na dół i po pow rocie powie­
działa, że pani telefonow ała do d ok to ra  Go- 
m ara. P rzyszła  już n a  koniec rozm owy i nie 
m ogła nam  nic  pow tórzyć, prócz drobnych 
uryw ków , k tóre me oddaw ały ca łego  sensu.

W chwili, gdy  w zięła do ręk i słuchaw kę, 
posłyszała jak  dok tó r Gom ar mówił: „...osta­
teczni© nie je&t pewny... aile m a pani ra  
cyę, trzeba się spieszyć... Pójdę dziś po p°r 
łuoniu... Naturalnie**.

Potem  „pan i“ zaczęła mówić o swem 
zdrowiu, ja k b y  d la  odwrócenia uw agi od 
poprzednich słów.

Thanps za ta rł ręce. D la n iego  zdanie dok­
to ra  n :e było ta k  pozbawione sensu, ja k  dla 
Mz.at.ki.

—  Czy znacie  dobrze doik!t«ra G om a ra?  — 
zapytał służących —  czy  to  seaKAczny przy­
jaciel państw a?

Przyznali to  w szyscy  i sitwierćteiłf, 4© 
doktór Gom ar pom agał panu w jego s tra ­
sznych p rak ty k ach  w  ,.pokoju zbrodni1*. 
Panina, służąca i szofer, k tó rzy  tym czasem  
nadeszli be® w ołania, opowiedzieli, ja k  da­
lece strachem  ich przejm uje w szystko, co 
sie w tym  dom u dz;ejo, ja k  obaw iają się

istotnie śm ieszny, gdyby m e to , że tam ci > każdego sem eni i hałasu  w nocy. P rzy  tej

sipnftobności w ysłuchaliśm y k ilk u  h isto ry ?  
jelf, k tó re  dow odziły, ja k  b ard zo  ludzie d  
byli zabobonni W szyscy zgadzali się na  to ,; 
że d o k tó r Gom ar okazyw ał w icie przyw ią­
zan ia  obojgu m ałżonkom  i  potw ierdzili, że  
to  on kaza ł sfo tografow ać odciski pa lcy  
n a  szyji zam ordow anego, b y  u ła tw ić  poli­
c j i  znalezienie zbrodniarza.

—  Czy n ie  wiecio —  zap y ta ł w końcu  
Tnarps —  czy pani de  B eilanger posiada 
m aszynę d o  p isan ia?

—  Nie, n ik t z n a s  n igdy  nie w idział 
u  niej czegoś podobnego.

Podziękow ał służbie za infom iacye. W  te j  
chw ili w łaśnie nadeszła w dow a po dy p lo ­
maci o. T harps pow inszow ał jej, że ta k  szyb­
ko odzyskała  rów now agę i piękno rum ieńce.

Odpow iedziała m u, dziękując za  to , żo ją  
ra tow ał w  czasie omdlenia., a  następn ie  nr 
życzenie Tnairpsa poprow adziła nas do „po­
ko ju  zbrodni**, w  k tó rym , w edle opow ieści 
kuchark i, zjaw iła się błądzącą ręka.

T harps ornejrzał go pobieżnie, ja k o  znany 
sobie już z poprzednich oględzin i zauw ażył 
niedbale, że dzienniki, zajm ujące się kwe-. 
s ty ą  śm ierci pana de B eilanger, mylnie por 
dały , że pokój ten  by ł tealbrem śm ierci d y j , 
plom aty.

—  Śm ieić m ego m ęża nie m a n ic  w spól­
nego  ze spraw ą, k tó ra  n a s  te raz  in te re ­
suje —  rzek ła  sucho pani domu. —  D zień-! 
h ik j z resz tą  w iedziały uo ty lko , co ja  sa m a 1 
im pow iedziałam . N ie chciałam  rozpow ia­
dać szeroko  o  dośw iadczeniach i p r a k t y . 
kach okultystycznych  m ego m ęża... jeszcze 
więcej by łoby  p lo tek  in te rp re tu jących  jego. 
dziw aczną śmierć.

—  W szystko  jedno  —  odparł m ój przy­
jaciel —  przypom inam  pani w arunki, o  jarl 
kich  m ów iliśm y poprzednią,

(C iąg dalszy nastąpi).

aU* Gdzie i co nabyć!
t a  win(li t a l
Im . A . B a r a n J e s k ie g o
i  Kn-iowie, laraaiidffl 32. IL p.
liniejące od 18 8 roku 
otwierają 1 -go prździer* 
aika dwuletni kurs litera' 
tkl i jednoroczny gosoo- 
łarstw i wiejsk'ego zprak- 
tycznem ogrodnictwem.
Dyrektor 1. Rostafiński. 

1137

Kawiarnia Centralna 
Bolesława Korskiego,

l  RUKBWtE »l P-iajn-kajs LI. 
arydaje obiady od stodz. 
13 do 5 po południu. 
Gabinety z pianinem, 
■rządzone stylowo dla 
zebrań towarzyskich. Bufet 

obficie zaopatrzony.
________ RTi
boDOUDUiJui. oaoaoa
Ustne lila mvsrzyl

M iodarki nodku> zacze, 
listki na twarz, kraty  o d ­
w odowe, klateczki na 
m atki i zasuwy — poleca 
Z aktad konc. dla instalacji 
w odociągów  oraz Praco­
wnia t lacharsJca i przy- 

b  ró w  pszczeln iczych
W. Gawor

Kraków, ulica św. Toma­
sza L. 'i »74

„GL0RJA“
fabryka św ie c , w yrobów  
w oskow ych . Spółka z 
»gr. Oi1p„ Sław kow ska  
  1. H. 860

Związek handlowo- 
przemysłowy

katoL K r a w c ó w  
U lic a  Floryań ika 7.
przyjmuje zam ów ienia  
ua ubrania m ęsk ie w e-  
itug w .ary , sprzedał! 
także gotow ej konrekcyi 

i m ateriałów . 8tJ6

UtlSHttSja t a f l l N
es l perfumeria ca
Lnbora orjum kosmetyczne 
FraBcisziti Huazlaszck
UL CIKODZKa L 8, 1 p. 
dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne.

?n

Ola pań! Dia paf.I
Na składzie: Suknie, pła­
szcze, kostyumy, swetry, 
szale, bluzy, pończochy, 
stroje kąolelowe, reformy, 
skarpetki dla dzieci su­
knie domowe, szlafroczki.
NaStanłe) do prywatnie.
L oka l o tw a rty  ca ły  d r  U A.
Przy Magazynie znana 

pierwszorzędna pracownia 
okryć damskich. 936

Dxl&I dia fernfcnia form 
na  o k ry c iu , io k n :e  e le .

Kraków, Ftorjańska 24. IL p.
front

J ó z e f  G a łą z k a .

BIURO MIEDNICZE
lałynlers Artura Bramowicia

R z ą d o w o  u p o w . f to m e ir y

w Krakowie, Grodzka 26 
T d  34+t 

przyjmuje zgłoszenia na 
pareelacyę, komasację, ni- 
welacye. odgraaiczealą i 
wykonuje plany, projekty 
z ważnością dla są4ów, 
wszystkich wó d: admini­

stracyjnych i Urzędów 
Ziemskich. > ® 

ZgtoszenU pisemne 1 wyjn- 
Snitni, aa prowii>eyę adziUn 

szybko i bez >atnie.

A r t y s t y r z n  t

H  WEGLARSK1EGO
w K rakowie, Golebln ł ,  

l e l e l o a  15IH
wykonuje kostjumy, ama­
zonki, piaszcze, lutra itp .  
Są ,uż zurnaie t  futrami 

na zimę i9_2—1923.
 882____________

Szwalnia bielizny 
„u OZ A"

Filipa 23. wykonuje szyb­
ko, elegancko i tanio 
w szelk ie  zamown-nia  
w chodzące w  zakres 

bieliźniarstw a. b6S

P Ł A S Z ( Z E ,F U T t tA
S W IT K i

Tyknijt ni»M i łtriissfL 
Pierwszorzędna pracownia 

krawiecka j s .

Jana Stana
Kraków, Smoleńska 17

C7ankispurłu we i s IndenuJcia
wykonuje szybko i tanio 
Pracownia czapek Związ­
ku Pracy Kobiet w  Kra­
kowie, al. Bracka L  8. 

_________ 87j__________

O R T O P E D Y C Z N E

O B U W I E
Kraków, Gertrudy 7.

-r*)
B I U R O

PO ŚR ED N IC TW A  
Sts«sr* P R A C Y

firmą: Bronisław Krasicki
Kraków, trlica Oioębią 16. ^8

Bandaża
na najwię­
ksze i za­

starzałe
ru p in ry .

Oprski łą v  edan i na uaj- 
w icksze wypadanie macicy 
Pończochy gumow* na ty - 
fciki. Proitotrzymaczo prze­
ciw tworzącym ».ę garbom 

itd. — Cmniki gratis.
H . L .  P O L A tZ E K

Sambor 23.

Pracownia taplcerska
w  Krakowie, św  Jana 
H , E. W eco ow ski w y­
konuje w szelk ie roboty 
tapicerskie, posiada na 
sk ładzie syp ia ln ie , oto­
m any, m aterace w lo- 

sienne. 867

Związek krawców 
j krawczyń.

Mikołaiska 13, T elefon  
80,17. Zam ów ienia w yk o­
nuje so lid n ie  o  60% ni­

żej cennika 82g

Ażurowanie, sndiowanie
h a f c i s - s t w o  wykonuje 

„Szwalnia11 
Dunrjtwskiego U. 1 p.
pokój Nr. 5. 1426

„W U LK A N IZA T O R”
Z a k ł a d  wnlkanizowjniii 

gum anton.obilowych 
Kraków, Zwierzyniecka 23 
Wynaj nni  samochodów.

859

Stan!sław Hacha!,
Kraków, ul św. Tomasza 9.

Magazyn obuwia
damskiego, m skierO, 
i dziecinnego. Wyrób wfa- 
sny. Nsjriowsze fasony 
angielskie !rancti3k:e, war­
szawskie ma stale na skła­
dzie w wielkim wyborze.

PSfi

Jó ze f R ze szo t
krawiec cywilny ; wojskowy 

w Krakowie, Dunajewskiego 7 
Wykonuje roboty tak ze 
sw oje1, jak i 7. dostarczonej 
roaterji. Ceny przystę­
pne- WykoDanie solidne.

8 a

Fabryc;ny skład
Ludwinowskirh skór, 

Kraków, Floryańska 27 
poleca się odprzedaż dro­

bna i hurtowna 8S4

Praktyczno - teoretyczny

„Podręcznik księgowości*'
zeszvt 1. dla uczni kursów 
handlowych i samouków 
do nabycia w każde księ­
garni lub u w ydali r. 
Kursa hanaiowe „HERMES*1 
lana Pilcha, RAKc.W, 
ul. Floryańska 89, za 

nadesłaniem f.00 nip.

Ważne dla Panów
chcących golić się łago­
dnie brzytwą! Celem prze­
konania się proszę zwr >- 
cić Się do dob ego szlifie­
rza p. Myszkowskiego przy 
nl. Dietlowskiej L  4 f . Ja­
ko fachowiec mogę zape­
wnić, ie  posiadam na skła­
dzie wielki wybór najlep­
szych brzytew, scyzory­
ków, nożyczek, maszynek 
do włosów po zniżonych 

cenach. 876

LAMPY NAFTOWE,
slo,ące i wiszące w wiel­
kim wyborze oraz przybo- 
ry Jo tychże, cylindry Jo 

palników poleca

Wł. 1ont3szewski
skład porcelany, szkła 
i lama, Kraków. Rynek Gł. 
L  16 (u wylotu ubcy 

Grodzkiej). 8ż5

I M M R l i
♦ *

URZĄDZEŃ

G O R Z E L N I  
BROWARÓW

JAKO TEŹ „

WSZELKICH INNYCH FABRYK i
*

DOSTARCZA tt

BlURs) iN Z Y iilLR S K IE
ZiEaHOCISHYCH F M R «  MASZYN

TO W. AXC. 
przedtem

SKODA, RUSTON, BRCMOWSKY i RJJfSHOFFER

Kraków, Gertrudy L  2.  £

wszelkiego inwentarza
Wysprzedaż
majątku Tonriaszcwice st;c‘d Zabierzów, 
poczta Kraków 8 rczoocznle się 3 lutego b. r.

żywego i mertwego na

Szef biura kupieckiego
do wydziału zaknpu, sprzedaży 1 korespoudcuc i po­
trzebny. Książkowi bilansiści zechcą złożyć szczegóło­
we oterty z podaniem wymagań. Ewfl mirszkanie, 
światło i opal do dyzpozycii. — RówBlei potrzebny

Kaikulator techmczny
Panowie a branży -nsszyn rolniczych lub pokrewnej 
mają pierwszeństwo Oprócz języka polskiego potrie- 

bny takie język niemiecki. 37
Z|cAnouoii« fabryki M aupi Tow. Akt. 
d j«a  A YcRtaki, Blninwi*, Peters.
Oddział CHEŁMNO kom orze).

„UNIA*

t a » a s

A A J k A A A J f 1

SPÓŁKA KOSZYKARSKA
Kraków , Gołębia 14,  815

m  poleGa m̂ ble, kosze, qaianteryĘ

O o c a s y  t  z e l ó w k i  !g u m o w e

BERSOM
sa, i  w a l e  i zackow tija , e l e / i a o q e

129*

O e r s o n - K a u c i u k  ( S p . z ogr.
C en tra  >a i Kruków, Straszew skiego 2 .

r—i wm ■ ------------ ------— i i  —~

PIERKSżA MAŁOPOLSKA WYTWÓRNIA

MEBLI ŻELAZNYCH
A. PO G O R Z E L SK IE G O  

N r . T e le f .  9 8 .  K R A K Ó W  ul. św . Ł a z a rza  19.

Wyrabia mebla blaszane i żelazne, jak łóżka dzie­
cinne, studenckie, stolikowe i duże, z materacami 
lub bez, wkłady siatkowe i t. rJ umywalnie blaszane 
w kilku ęatunkBch do wyboru; kasety żelazne, ro­
werki, tresynkł, saneczki sportowe, lakierowane 

i emaliowane na gcręce. . -  ====

20

1629

1'tTzymuje na składzie powyższo wyroby w wielkim 

wyborze.

Natychmiastowa wyjj&ka na prowir.cyę. Piiyjmuie rńwnlaż zamfiwienla.

Sprzedaż huitcirna i częściowa na miejscu i vi sk udzia 
fabrycznym przy ul. św. Jana L. to (sklep J. TcScara) 

po cenech tebrycznych.

d c m  SPEDYCYJNO-HANDLOW Y

C. HARTWIG, TOW. AHC.
O D D Z I A Ł  W  K R A K O W I E
RYNEK 8Ł 46, LISIA A-B. TELEFON Nr. 14-78. 

Na korzystnych warunkach

Ładunki zbiorowe
z  Wiednia do Krakowa

eraz

do Łod zi ido  Warszawy
Regularny ruch w zamkniętych wegonach  

pod opieką wlatnych konwojentów.
W Wiedniu whłż* zwrócić s!ę da zastęp, t-y 

MEFSSNEH & Co„ IX. i.oi .ą-jer!a.’d8 31.

U,4

d T b H / ’£ k tępi ratfykalnio p lu sk w y , m o ie , p c h ły , n m ch y  ftp
H F  M  J  U y i'u t>  f a r m .  L . D o r a i i o n u .  1997

K r a k ó w  
Ryńsk L

Generalna repr**zentacya na Polskę i Sląslc:

Do fabryki grzebieni
poszukujem y  

d z le in e g a  f a c h o w e ­
g o  m a j s t r a  oraz kilku 
młodych lodzi d> rżnię­
cia grzebieni. Tylko fa­
chowcy będą uwzględnieni. 

D u r c z e w s k !  ?4
fahryka ęrohitni, Ctefuti PtuoiiŁ

P k w ń r  T w ie r d z a ,  po-
B #  czta Andrychów, sprzf 
daje jarą pszenicę, kroczki 
karpia lustrzenia. Kupuje 
czarno-kra ̂ e jałówki, knur­
ka, loszki Yor*shive, drze­
w o opałowe. Kolej An­
drychów. 1 1

tKMsnfe « e m u w a  M « a

Ma l i e p s a e  m ar c y n y  
do wyrobu dachówki 

cementowej d o s t a r c z a  
„Pewność", Dom komi­
sowo-handlowy, Kraków, 
Długa 43. 1241

Ważna dia pań i
Zakład kraw iectw a dam ­
skiego J. Ka . a f arskl c  g a  
Kraków, ni. Szew ska 12. 
Pierw szorzędnie w yko­
nyw a kostium y, p łasz­
cze. spódnice, kostyum y  
sportow e i t. d. Paniom  
p r z e j e z d n y m  u w zelę -  
_______ dnienia. 13ó2

Su h n io  damskie i dzie­
cięce, kostjtimy, płasz­

cze wykonuie wzorowo po 
umiarkowanych c e n a c h  
Związek Pracy Polskich 
Kobiet, — Kraków, plac 
Szczepański 3. Tamże szy­
je się bicuznę i komple­
tne wyprawy ..iubae. 1244

■Ef g u b io n o  papiery woj* 
a2* skowe na nazwiska 
lw*n Szuhciak, syn Stefan?, 
i Marjir urodzony w  rckui 
1895 w Stefków ej, unie­
ważnia się. 5

j  ikS)BBi®O6',sl'*3i3®SSii£O©DStś3:E.“]rź3)0SiiS)(ś' [

WYKOŃCZALNIA BIELIZNY 1
przyjmnfe wszelką bielizny do izyela damską, 
icęiką, dileclęcą I wyprawy. — Entilnje się 

I a ta ra je ; bluzki, ehnstcezk!, firanki i 1. p.
Kraków, Liga Pomocy Przemysłowe]

u i .  Grodzka 13, 1. p.
^3t?l!X3H(S®!35zi5©Scś30:’il!!l3!°l!

is7 r
5 S ć3tS“jDf?} (sKS3EeJ C

Przpdf lęliforstwo Elektrotc^hrlczno

Inżynier Bolesław Jurski
Kraków, u l .  św, Tomasza I. 8, 
warsztaty, u l .  Kościuszki i .  4 .

Wykrnywa i naprawia wszelkie instalacje elektryczne 
Naprawia i odnaw;a maszyny, auaraty, świe.znikj 

elektryczne i t. p.
Dostarcza i szelkitgo rodzriju maszyn i mateijałów  
elektrotechnicznych, l a r ó w k i  „^hiiips" 1 i Va wat- 

towe, z w.asnych składów.
Niklowania i miedziowania przedmiotów metalowych 

za pomocą elektryczności. Ióś2

WAPNO PALONE MIOiiE
(marmurowa) o najwyższej zawsrfości tlenku wa­
pnia jako nawóz sztuci i) pod eprsu wiesanna 

r-r.-.:, ■, jak również r— — &i

W a P N O  PUOOW LANE
poleca z natyrhmiaslo-wą dostawą 

r v r .  w I / -  DOM KOMISOWO RCI.WCRY
P I '  U u  STEF .  K O N O P K I

—  Kraków , Studencka G. —

S .  A .

n! I n  handlowi Lsserkiewicz i Ska ST *?;:

i

i
I

I

i
I

u

Na zasadzie zezw oleń ,a  Magislr.ntu m. Kro­
kow a z dnia 16 . stycznia 1922 L. Jll a 18232/921

z o s ta ła  u ru c h o m io n a

FABRYKA ZAPAŁEK
w  P c d g ó rz u -Z a b łc c iu

1 w jrah ia  
1) zapałki szuiedzkie Cormatu 3 U  «? nu* 

dełkar s zwyczajnych . uosp©s2ar« 
esych (3Cb sizlisk) 

r> zapa ki seisqoisu1tldowc (wszęćżfn 
zapalne) w opakowaniath j i k  potsyż 
oraz w kattuicti

3) z ip a lk l ksiąi&czicowa R
4) wykałaczki płaskie. |

A d r e s :  Fabryka zapałek ZN!L*Z S. A.
Kraków, Podgćrze-Zabiuc i  Telef. 333 b. 8
159 K yre k c ja -, H

K S  « sBJ3S B50ES BSE^i ESSSJ g ą g ą  EPS
.W ydawca: aa „Głos Zarodu** Spotka W ydaw nictw  z ogran . odpow iedz. K, F  a t a k * a . —. KarlakLur aaesc jty  i ©flpaw. J*a M* l y a ł l k .  —  Drukaraia «Głosu Narada** M Krakowi© ood  zarzsdeni Rwsuma F«rb»


